Sprawozdanie stenograliczne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego. 


20. posiedzenie 6. sesyi V. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 16. Października 1888. 


Treść: Odpowiedź komisarza rządowego na interpelacyę p. Popiela, w sprawie ubezpieczenia brzegów 
Wisły pod Żabnem. — Sprawozdanie komisyi budżetowej o | budżecie krajowym na r. 1889. 
Rozprawa ogólna. Mowy pp. Romanowicza, Jana hr. Stadniekiego, Romańczuka, Antoniewicza, 
ks. Kowalskiego, Kozłowskiego, Siczyńskiego, Artura hr. Potockiego, ponownie Romanowicza 
i sprawozdawcy p. Chrzanowskiego. — Porządek dzienny 21. posiedzenia. 


ME AEOS 


Początek posiedzenia o godz. 7. min. 20. Do dania odpowiedzi na interpelacyę p. Po- 
wieczorem. piela, zażądał głosu komisarz rządowy radca 
Przewodniczący: JE. Jan hr. Tarnowski, | Namiestnictwa p. Laskowski. 
Marszałek krajowy. Komisarz rządowy radca Namiestnictwa 
Ze strony c. k. Rządu: Radca c. k: Na-|p. Laskowski. Wysoka Izbo! Szanowny pan 
miestnictwa p. Laskowski. poseł Popiel na posiedzeniu dnia 15. b. m. wniósł 


Sekretarze: pp. Dr. Stanisław hr. Badeni, | WI4Z Z towarzyszami do komisarza rządowego 


Adam Jędrzejowicz, Władysław ks. Sapieha i ks. | następującą interpelacyę (czyta): 
Siczyński. 1. Co wiadomem jest c. k. Rządowi o szko- 
Obecnych posłów: 126. dach zrządzonych w ciągu r. b. przez San, 
w obrębie gmin Kępa rzeczycka i Ziabno po- 
JE. hr. Marszałek. Sejm w komplecie, | wiatu Tarnobrzeskiego, przez ciągłe podmywanie 
otwieram posiedzenie. brzegu ? 
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2. Jeżeli szkody są, jakie środki przed- 
sięwziął c. k. Rząd w celu ochronienia mieszkań- 
ców tychże gmin od dalszych szkód? 

Wysoka Izbo! Odpowiadając na tę interpe- 
lacyę mam zaszczyt oświadczyć, źe Rząd jak 
najdokładniej zbadał szkody zrządzone przez San 
tak w gminie Żabno jak i w gminie Kępie rzę- 
czyckiej Szczegółowe plany i kosztorys budowy 
wodnej, jakie są potrzebne celem ochronienia 
gminy Żabno od dalszych szkód, są już przedło- 
żone Wysokiemu Ministerstwu, kosztorys jest 
obliczony na sumę 52.560 zł. Skoro Wysokie 
c. k. Ministerstwo te plany zatwierdzi, roboty 
będą rozpoczęte natychmiast. Pod Kępą rzę- 
czycką, która od 2 lat licznemi budowlami wo- 
dnemi jest ochronioną od szkód, uległ jeden 
z objektów w skutek wylewów tegorocznych uszko- 
dzeniu; ale zaraz po opadnięciu wód ten objekt 
został przyprowadzony do pierwotnego stanu, 
tak, że dziś w gminie Kępa rzęczycka żadne 
nie grozi niebezpieczeństwo, 

JE. hr. Marszałek. Przystępujemy do 
porządku dziennego, mianowicie do obrad nad 
sprawozdaniem komisyi budżetowej o budżecie 
krajowym na r. 1889. (Aleg. 199.) Sprawo- 
zdawca p. Chrzanowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Chrzanowski. Przed- 
kładam Wysokiemu Sejmowi sprawozdanie komi- 
syi budżetowej o budżecie na rok 1889 (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 100). 

(Głosy. Uwolnić p. sprawozdawcę od czy- 
tania sprawozdania). 

JE. hr Marszałek. Jest wniosek uwol- 
nienia p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto przyjmuje wniosek uwolnienia p. spra- 
wozdawey od czytania sprawozdania, raczy rękę 
podnieść (Większość). Wniosek jest przyjęty, 
Upraszam p sprawozdawcę o odczytanie wnio- 
sku komisyi. 

Sprawozdawca p. Chrzanowski. Komi- 
sya budżetowa zdawszy Sejmowi sprawę z wy- 
datków i dochodów krajowych na rok 1889, 
w sprawozdaniu rozdanem szanownym posłom, 
kończy je następującym wnioskiem: 

Wysoki Sejm raczy powziąć uchwałę na- 
stępującą: 

Uchwała 
1. Dla pokrycia niedoboru w budżecie kra- 
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do wszystkich podatków bezpośrednich po 35 
centów do każdego złotego całej należytości po- 
datków bezpośrednich. 

2. Sejm upowaźnia Wydział krajowy do 
przenoszenia oszczędności w jednej rubryce wy- 
datków zwyczajnych dla pokrycia wydatków zwy- 
czajnych w innych rubrykach, jednak z tem za- 
strzeżeniem, że Wydział krajowy usprawiedliwi 
każde zboczenie od uchwalonego budżetu. 


JE. hr. Marszałek. Rozprawa ogólna 
nad budżetem otwarta. Głos ma zapisany p. 
Romanowicz. 


P. Romanowicz. We wszystkich ciałach 
parlamentarnych dwie są sposobności, przy któ- 
rych tak parlament, jak poszczególne stronni- 
ctwa jego mogą wypowiadać zapatrywania swoje 
na położenie kraju, na politykę Rządu w ogól- 
nych jej zarysach i we wszystkich jej szczegó- 
łach; wypowiedzieć mogą swoje w obec Rządu 
wymagania, swoje z niego i jego polityki zado- 
wolenie lub niezadowolenie. Sposobnościami te- 
mi są adres i budżet. 

W naszym Sejmie adresu i politycznej nad 
nim dyskusyi od niepamiętnych nie było czasów, 
a kiedy przed 11 laty chciał Sejm przez adres 
i przy adresie przemówić, to mu w ostatniej 
chwili zamknięto usta. Co do budżetu panuje 
u nas to uprzedzenie, że ponieważ budżet ten 
odnosi się wyłącznie tylko do tych szczupłych 
zakresów spraw autonomicznych, jakie tym bu- 
dżetem są objęte; że ponieważ on przedłożony 
nam jest nie przez Rząd państwa, lecz przez 
naszą krajową władzę wykonawczą, jaką jest 
Wydział krajowy: przeto w generalnej dyskusyi 
nad tym budżetem naszym nie ma się mówić 
o położeniu kraju, o potrzebach i życzeniach 
jego, a tylko o tem ma się mówić, co w tym 
budżecie jest zawarte. Uprzedzenie to przełamy- 
wał nieraz ruski nasz kolega p. Antoniewicz, 
kiedy przy budżecie mówił o dążeniach i życze- 
niach swego stronnictwa i o ogólnem położeniu 
kraju. Czy mnie się uda dziś uprzedzenie to 
przełamać, nie wiem; śmiem jednak liczyć na 
pobłażliwość Wysokiej Izby i JE. p. Marszałka, 
jakiej wspomniany przezemnie poseł kilkakrotnie 
już doznał, a śmiem liczyć na tę pobłażliwość 
z dwóch jeszcze powodów: Raz dlatego, że wy- 
nik tego budżetu, który mamy przed sobą, że 
owa smutna cyfra obniżenia się dochodu z centa 


jowym na rok 1889, ma być pobierany dodatek į podatkowego, że owa smutną wskutek tego kọ- 
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nieczność podwyższenia dodatków w tym roku 
0 blisko 5 ct. — to proszę Panów, wynik nie- 
tylko gospodarki Wydziału krajowego i gospo- 
darki tej Wysokiej Izby, ale to przedewszystkiem 
wynik tego, co Rząd w swojej ekonomicznej 
i finansowej polityce dla kraju tego czynił, lub 
czynić zaniechał. A powtóre — i to głównie spo- 
wodowało mnie do zabrania głosu — że chwila 
ta jest bardzo ważną i poważną, że zaszły zmia- 
ny ważne tu we Lwowie i tam we Wiedniu, 
w obec których sądzę, Że przy budżecie mówić 
można i trzeba o czemś więcej, a nie jak 
w ostatnich kilku latach, co roku w generalnej 
dyskusyi nad budżetem bywało, o kosztach le 
czenia ubogich chorych w szpitalach powsze- 
chnych. Mówić trzeba o czemś więcej n. p. o 
potrzebach kraju. 


Potrzeby kraju być mogą dwojakiej natury: 
polityczne, t. j. te, które wypływają z tradycyi 
dziejowej i z aspiracyi kraju i ludności jego, 
i drugie, że tak powiem, bezpośrednie życiowe 
potrzeby, t. j. potrzeby cywilizacyjnego rozwoju 
kraju, potrzeby potęgowania sił ludności jego 
we wszelkim kierunku; jednem słowem to wszy- 
stko, co w pomyślności kraju się wyraża i 
streszcza. 


Zobaczmy tedy, co w tych dwóch Kierun- 
kach ostatnimi czasy dla kraju naszego zdziałano. 


Co do kierunku pierwszego, politycznego, 
to zapewne nikt i w tej Wys. Izbie i w kraju 
całym nie zaprzeczy, że programem kraju tego 
pod względem politycznym w stosunku jego do 
Monarchii, był zawsze i jest i chyba pozostanie 
zawsze samorząd; a dalej nikt zapewne nie bę- 
dzie mógł twierdzić, jakoby ten program był 
już urzeczywistniony; przeciwnie, do urzeczywi- 
stnienia jego jeszcze nam bardzo daleko, a do- 
wodem jak daleko, są owe liczne sprawy, któ- 
rych my tu w tej Wys. Izbie, gdzie kraj jest 
sam i reprezentacya kraju sama, załatwić nie 
możemy, bo one do centralnej władzy ustawo- 
dawczej nałeżą. Że nie spełniony ten program, 
dowodem między innymi i to, iż odpowiedzial- 
ności za wszystkie funkcye rządowe, za wszyst- 
kie te funkcye, które składają się na całość 
państwowego działania, że odpowiedzialności, za 
owe już 60,000.000, które z kraju na cele publi- 
czne idą, że tej odpowiedzialności nie dźwiga 
„nikt w obec tej Wys. Izby, tutaj gdzie, jeszcze 
raz powtarzam, reprezentacya kraju samego jest 
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sama, ale tam, gdzie ta reprezentacya tonie 
wśród reprezentacyi innych krajów koronnych, 
wśród reprezentacyi całego państwa. 


Stwierdziwszy tedy te dwa fakta, że po 
pierwsze, samorząd programem kraju był i jest 
i że powtóre, do spełnienia programu tego bar- 
dzo jeszcze daleko: zapytajmy się, czy w osta- 
tnich latach dziesięciu cośkolwiek się stało, 
abyśmy choć krokiem jednym naprzód do speł- 
nienia tego programu się zbliżyli? Zdaje mi się, 
że odpowiedź musi wypaść w tym kierunku , że 
prócz bardzo drobnej zmiany, prócz bardzo dro- 
bnego rozszerzenia samorządu w sprawie szkol- 
nej, dotąd pod tym względem w ostatnich 10 
latach nie stało się nic. 

(Głos: Tak jest). 

A przypomnieć się godzi, że żyjemy pod 
rządem , który opiera się przeważnie o stronni- 
ctwa autonomiczne ; żyjemy pod rządem, który 
bez głosów tych autonomicznych stronnictw i 
bez głosów reprezentacyi naszego kraju, ani 24 
godzin by się nie ostał; żyjemy pod rządem, 
który od reprezentacyi tego właśnie par ex- 
cellence autonomicznego kraju doznaje takie- 
go poparcia, udzielanego z takiem poświęceniem 
nieraz własnych przekonań, nieraz niestety i 
ekonomicznych i bardzo głęboko sięgających in- 
teresów tego kraju, jakiego poparcia w ciągu 
26 lat życia konstytucyjnego żaden jeszcze rząd 
od reprezentacyi tego kraju nie doznawał. 

Ten dziwny fakt stronnicy rządu tłumaczą 
tem, że nie zawsze jest sposobność, nie zawsze 
są sprzyjające okoliczności, aby się dała prze- 
prowadzić tak ważna w ustroju państwa zmiana, 
jakąby było udzielenie naszemu krajowi zupeł- 
nego samorządu. Nie chcę dyskusyi na to pole 
przeprowadzać. 


Jednak, posito sed non concesso, — 
gdyby tak istotnie było, gdyby było niemożli- 
wem zakres naszego samorządu w obecnych sto- 
sunkach rozszerzyć, — twierdzę, że jeżeli tych 
aspiracyi politycznych kraju nie spełniono, czy 
jeżeli ich spełnić nie można było, jeżeli nie 
można było naszego kraju do ich spełnienia zbli- 
Żyć, to kraj miał prawo żądać przynajmniej rze- 
czy drugiej, t. j. aby druga kategorya potrzeb, 
o której mówiłem, była lepiej zaspokojoną ani- 
żeli jest. Kraj ma prawo żądać, aby jego eko- 
nomicznemu rozwojowi nie rzucano kamieni pod 
nogi; ma prawo żądać, aby uczyniono zadość 
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temu, co jest codziennym chlebem tego kraju; 
ma prawo żądać, aby przynajmniej miał u sie- 
bie sprawiedliwość szybko wymierzaną , admini- 
stracyę sprężystą, ale pojmującą swoje zadanie 
szerzej trochę, aniżeli pobór podatków i rekruta; 
administracyę, któraby rozumiała, że jej zada- 
nie jest cywilizacyjne w całem tego słowa zna- 
czeniu. 


Ma przynajmniej prawo żądać, aby ten 
szczupły zakres samorządu, szczupły zakres 
praw politycznych, jakie krajowi są przyznane, 
był uszanowany i aby obywatelstwo kraju mogło 
tak jak obywatelstwo wszystkich prowincyj pań- 
stwa, swoje zapatrywanie, swoje opinie, przez 
zgromadzenia, petycye, dziennikarstwo, jawnie, 
otwarcie i jak na konstytucyjnego obywatela 
przystało, śmiało wypowiadać. 


Otóż Wysoka Izbo, jeżeli zapytamy, czy 
przynajmniej ta druga kategorya potrzeb kraju 
znajduje spełnienie w dzisiejszych stosunkach, 
to i na to odpowiedź w mojem przekonaniu 
wypaść musi bardzo smutnie, wypaść musi od- 
powiedź przeważnie przecząca. 

Proszę Panów! z działu spraw ekonomicznych 
jedno jest do zapisania, co jest rzeczywiście obecne- 
go rządu zasługą, chociaż wypłynęło to przeważnie 
z celów wojskowych, tj. budowa kolei transwer- 
salnej. Ale i io musiało być osłabione tem, że 
Rząd nie chciał się zgodzić na to, co było Ży- 
czeniem, bardzo jasno, bardzo wyraźnie przez 
Wys. Sejm wypowiedzianem, życzeniem, które 
było prawie warunkiem udzielenia miliona ze 
strony kraju subwencyi na budowę tej kolei, tj. 
Życzenie decentralizacyi kolei. Wskutek tego 
wszelkie ekonomiczne korzyści, jakie ta kolej 
krajowi przynosić mogła i przynosi, bardzo zna- 
cznie zmniejszono. Dodajmy do tego obojętność 
Rządu na prawdziwie zabójczą politykę tary- 
fową kolei żelaznych, obojętność, która dopiero 
tymi miesiącami została nieco złamana; dodaj- 
my do tego niezałatwioną sprawę regulacji rzek; 
dodajmy zagrożone dwie tak ważne gałęzie pro- 
dukcyi, jak nafciarste i gorzelnictwo przez fał- 
szywą fiiskalną politykę podatkową; dodajmy, że 
o najmniejszą dotacyę na cele ekonomiczne kraju 
trzeba całemi łatami kołatać jak n. p. o dotacyę 
dla szkół przemysłowych, które są wyrazem tego 
jak kraj stara się wiele robić w skromnych gra- 
nicach swego budżetu; dodajmy do tego przed- 
łożenie indemnizacyjne, które wyszło z Rządu 


20. Posiedzenie z 16. Października 1888. 


w formie znacznie niekorzystniejszej, aniżeli 
niegdyś Brestlowskie przedłożenie, które nakła» 
dało na kraj ciężar daleko większy, aniżeli kraj 
go dzisiaj ponosi. Dodajmy do tego, że nawet 
tego przedłożenia indemnizacyjnego, które Wy- 
soka Izba przyjęła, Rząd przeprowadzić nie 
chciał czy nie musiał i wskutek tego wisi nad 
nami dotąd nierozwiązana a niesłychanie ważna 
kwestya indemnizacyjna, która krępuje nam ręce 
w każdem działaniu. Proszę Panów! To co po- 
wiedziałem, to jest tylko skromna bardzo, bar- 
dzo niezupełna jeszcze wiązanka tego, co Rząd 
dla kraju naszego pod względem ekonomicznym 
czynił, a raczej czego nie czynił i nie czyni. 
Najpiękniejszą zaś ozdobą tego wszystkiego jest 
ów, do Galicyi, śmiało to twierdzić mogę, srożej 
niź gdziekolwiek indziej stosowany fiskalizm. 
Taki fakt, który w Wysokiej Izbie był niedawno 
przedmiotem interpelacyi, że biedna gmina wiej- 
ska została tysiącem kary stemplowej obłożoną 
za to, że ofiarnie postanowiła na szkołę wy- 
dać znaczną sumę, taki fakt jest możliwy 
tylko w Galicyi, nad którą od stu lat cięży 
fiskalizm dlatego srożej, aniżeli nad którymkol- 
wiek innym krajem w Austryi, bo i w Wiedniu 
i tu u nas w urzędach utrzymała się tradycya, 
że Galicya jest najlepszem polem eksperymentów 
dla fiskalizmu. Znalazła się raz jakaś miła du- 
sza półurzędowa, która wytłumaczyła to w ten 
sposób: Polacy nie lubi$li płacić podatków, więc 
ten systen jest dobry dla nich, jako część edn- 
kacyi narodowej, bo ich wychowa w tym kie- 
runku, aby podatki płacili. No! ja dziękuję za 
taką edukacyę, z której wychowanek wyjdzie 
bez butów (brawo), w skutek czego nie będzie 
mógł później spełniać tego, czego się nauczy, 
bo nie będzie miał z czego płacić podatków. 

A potem proszę Panów, mówi się, że ten 
kraj jest finansowo bierny; a potem znowu z tej 
finansowej bierności wyprowadza się wniosek: 
„ponieważ jesteście bierni, więc wam nic dać 
nie można." To jest tak samo, jak gdybym ja 
był właścicielem kilku folwarków i gdyby jeden 
z nich nie przynosił mi dochodów, ja wskutek 
tego nic weń nie wkładałbym. Ten folwark stał- 
by coraz gorzej tak, że nietylko nie dawałby 
Żadnych dochodów, ale narażałby mię na straty. 
Ale jeżelibym ja na ten folwark przez jakiś czas 
łożył, to potem on nietylko nie narażałby mię 
na straty, ale ówszem przynosiłby mi znaczne 
dochody. 
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Przechodzę z tego pola ekonomicznego na 
inne. Jakaż jest piecza o nasze szkoły? Wszak 
rzecz wiądoma, jak bardzo niską i w stosunku 
do innych nieproporcyonalną jest dotacya na- 
szych uniwersytetów, jak o każdy grosz dla nich 
trzeba całe lata kołatać, zanim się go wydobę- 
dzie. Wiadoma rzecz, że niezliczona ilość uchwał 
tej Wysokiej Izby i niemniej liczne rezolucye 
wiedeńskiej Izby poselskiej nie zdołały do tego 
doprowadzić, aby uniwersytet lwowski uzupełniono 
fakultetem medycznym; a zawsze słyszy się 
tylko platoniczne ze strony Rządu przyrzeczenie, 
że przecież się to kiedyś zrobi. 


A nasze szkoły Średnie? Czyż nie wiadomy 
powszechnie fakt, że w stosunku do ludności 
i przestrzeni, Galicya najgorzej w całej Austryi 
jest w szkoły średnie wyposażona? I nietylko to, 
ale też i najgorzej jest liczebnie wyposażoną 
w siły nauczycielskie, gdyż nigdzie nie ma 
takich ogromnych zastępów suplentów jak tutaj 
w Galicyi. 


Pod pozorem przeszkodzenia jakiejś niby 
hyperprodukcyi inteligencyi, której doprawdy ja 
w kraju dopatrzyć się nie mogę (brawo), pod 
tym pozorem podwyższono opłatę w szkołach 
średnich, a ze strony Rządu zapewniano, że to 
nie jest środek fiskalny, że nie idzie o to, ażeby 
wydobyć z kraju pieniądze, ale ażeby owej hy- 
perprodukcyi inteligencyi zapobiedz i usunąć 
przepełnienie gimnazyów. A co się stało? Mimo 
podwyższenia opłat gimnazya są zapełnione zna- 
cznie więcej, niż to było w chwili przed zapro- 
wadzeniem podwyższonych opłat, czyli: że pod- 
wyższenie opłat stało się wyłącznie tylko środ- 
kiem fiskalnym, stało się wyłącznie podwyższe- 
niem dochodów państwa z kieszeni ludzi nieraz 
bardzo biednych, a powiększeniem, które oczywi- 
ście, jak wszelki wzrost opodatkowania, na tej 
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łego kraju i co tylokrotnie już z ust wymo- 
wniejszych od moich bardziej fachowych słysze- 
liśmy, doczekać się niepodobna i ja się boję, że 
z nas, którzy w tej chwili jesteśmy zebrani 
bodaj, czy który znajdzie się, co się tego 
doczeka. 


A nasza administracya? Nieraz nasuwa się 
pytanie, czy my na prawdę mamy administracyą 
we właściwem europejskiem znaczeniu tego wy- 
razu, czyli też mamy pewną ilość urzędów, które 
jak już wspomniałem, mają wybierać podatek 
i rekruta, a poza tem mogą nie robić nic a przy- 
najmniej bardzo mało. Jeżeli do tego sprężystego 
poboru podatku i rekruta, reprezentant naszej 
władzy administracyjnej na prowincyi umie być 
dobrym reżyserem przy przejeździe jakiegoś do- 
stojnika i przy jego przyjęciu, jeżeli umie utrzy- 
mać z autonomią stosunki dobre, nie w tem 
znaczeniu, ażeby jej np. dawał egzekutywę, tylko 
stosunki dobre towarzyskie, w takim razie może być 
pewny względów, łask i awansów. Proszę Panów, 
zaniedbuje się nasza administracya bardzo ciężko 
a dlaczego się zaniedbuje, zrozumieć łatwo; bo 
jeżeli młodzi ludzie zaledwie ukończywszy uni- 
wersytet po 38, 4, lub 5. latach służby przeska- 
kują doświadczonych ,* zdolnych i zasłużonych 
urzędników dlatego, że mają za sobą plecy wy- 
sokiego dostojnika (Brawo), to proszę panów, ci, 
którzy przeskakują, nie potrzebują nic robić, bo 
wiedzą, że im te plecy na całe Życie wystarczą, 
a ci, którzy zostali przeskoczeni, nic nie robią, 
bo powiadają: nie warto pracować i kłaść zasługi, 
jeżeli protekcya nad zasługą i pracą odnosi 
zwycięstwo. 

(P. hr. Jan Stadnicki. 


Zapomniałem o jednym jeszcze sposobie 
zyskania względów, łaski i awansów, a sposobem 
tym jest gorliwość w tem, co się u nas nazywa 


Proszę o głos.) 


najbiedniejszej prowincyi najgorzej i najdotkli- | polityka, a co właściwie streszcza się w dwóch 


wiej cięży. 

A nasza justycya? Panowie, 
„infandum venovare dolorem*, więc tylko o tem 
jednem wspomnę, że już w tej Wysokiej Izbie 
bardzo mało jest takich posłów, a nawet powiem 
przy życiu jest bardzo mało posłów tych, którzy 
byli w tej Wysokiej Izbie, kiedy po raz pierw- 
szy uchwalono rezolucyą i wezwanie do Rządu, 
ażeby reformę postępowania cywilnego przepro- 
wadził. I oto ćwierć wieku mija i doczekać się 
tego, co jest wyrazem Życzeń najgorętszych ca- 


rzeczach: w niedopuszczeniu, ażeby na zgroma- 


nie chcę | dzeniach publicznych wyborców, posłowie i wy- 


borcy zdanie swoje jawnie i otwarcie wypowie- 
dzieli, a powtóre we wpływaniu na wybory w kie- 
runku kandydatur rządowych. (Brawa i oklaski). 

Nieszczęśliwy był to pomysł, że władze 
administracyjne austryackie nie nazywają się 
władzami administracyjnemi, jak gdzieindziej, 
tylko władzami politycznemi i w skutek tego ta 
polityka zawraca im, że tak powiem głowę, a 
nie spełniają one tego, co jest ich właściwem 
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zadaniem. Gdybyż to była jeszcze ta polityka, 
która chce stworzyć zadowolenie! — ale to jest 
raczej ta, która chce sztucznie stłumić rzeczy- 
wiste, słuszne i uzasadnione niezadowolenie. To 
nie jest polityka, która przez pracę nad pomyśl- 
nością kraju do tego dochodzi, aby kraj był za- 
dowolony; to jest polityka, która stara się, ażeby 
nikt nie słyszał, Że kraj jest niezadowolony, 
(brawo), a że się przytem przeskakuje śmiało 
swobody konstytucyjne, jak: swobodę zgromadzeń, 
petycyonowania, swobodę druku itp., to mniejsza 
o to, byle cel był osiągnięty. 

Proszę panów, to co się u nas w tym roku 
działo ze zgromadzeniami wyborców w sprawie 
wódczanej, to w Żadnej innej prowincyi nie by- 
łoby możliwe, bo tam więcej jest poczucia praw 
konstytucyjnych i konstytucyjnej swobody, bo tam 
wszelkie usiłowania rozprószenia zgromadzeń pod 
pozorem formalnych usterek, niedozwalanie po- 
słowi, jak to kilkakrotnie się stało, ażeby dokoń- 
czył rozpoczętej mowy, niedopuszczanie do uchwa 
lania rezolucyi wyrażającej życzenia wyborców, 
rozbiłoby się o jednomyślny protest posłów i wy- 
borców, o protest całego kraju. U nas tem śmielej 
można to robić, że do tego wszystkiego przybywa 
jeszcze system konfiskat, praktykowany u nas 
jak nigdzie indziej. Istotnie Wysoka Izbo! jeżeli 
czyta się dzienniki wychodzące we Wiedniu, 
w Pradze, w Lublanie i t. d. i porównywa z na- 
szymi, jeżeli się zważy co tam wolno a czego tu 
nie wolno, to człowiek pojąć nie może, jakim 
sposobem dzieje się to w jednem i tem samem 
państwie i pod rządami jednej i tej samej ustawy 
karnej i prasowej, tylko zdawałoby się, że tu 
inne a tam inne obowiązują ustawy. Tym spo- 
spbem krytyka jest wykluczoną, tym sposobem 
zawsze „chmura piorun zostawia w cenzurze“, 
jak powiedział Słowacki, tylko, że on nie prze 
czuwał, Że to stosować się będzie nietylko do 
państw, które są absolutne i nie mają wyrze- 
czonej w konstytucyi swobody druku, ale także 
znajdzie zastosowania do państw konstytucyjnych; 
nie przeczuwał, że znajdzie się przyjaciel nasz 
najmilszy i sojusznik polityczny Lienbacher, który 
wynalazkiem objektywnego postępowania odda 
wszystkim rządom, któregokolwiek stronnictwa, 
bo każdy Rząd z tego korzysta, tę niepomierną 
przysługę, że nie potrzebuje cenzury zaprowa- 
dzać, ale ma efekt cenzury przez konfiskatę. 

W ten sposób tworzy się sztucznie to, że 
pozornie kraj wydaje się zadowolony, ale co gor- 
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sza, sztucznie tworzy się także zadowoloną więk- 
szość w ciałach reprezentacyjnych Państwa. 
(Brawo). Proszę Panów, nie będzie u nas lepiej, 
póki system wyborów nie ulegnie radykalnej 
zmianie i póki wybory będą tak prowadzone jak 
dotąd. (Brawo). Moi Panowie, system urzędo- 
wych kandydatur wszędzie potępiony doprowadza 
do tego fatalnego rezultatu, że głos prawdy nie 
dochodzi do ucha Rządu i że kiedy kraj nie za- 
dowolony z Rządu, chciałby przez wybór opinię 
swoją wyrazić i przez wybranie reprezentanta 
protestować, to nie może, bo są urzędowe kan- 
dydatury. 

Niech się Rząd nie łudzi, niech się nie łu- 
dzą ci, którzy przy rządzie stoją, którzy się 
o rząd opierają i o których się on opiera. Kraj 
zadowolony nie jest. I jeżeliby dziś można było 
kraju całego zapytać i jeżeliby dziś daną mu 
była zupełna swoboda dania odpowiedzi na za- 
pytanie: co sądzi o swojem położeniu obecnem? 
odpowiedź ta streściłaby się w jednym wyrazie: 
niezadowołenie — a nie tylko niezadowolenia, 
ale i silna obawa przed tem, co będzie, obawa 
przed reakcyą, która wzrasta w całej Europie, 
a u nas bardziej niż gdziekolwiek. (Brawo! 
Brawo !). 


Dwa są sposoby rządzenia, dwie są metody, 
mocą których ludzie i stronnictwa przy Rządzie 
się utrzymują. Jeden sposób, jedna metoda, to 
ta, iż nie patrząc na interesa czy osób, czy ko- 
teryj. ma się na oku jedynie i wyłącznie interes 
i pomyślność kraju i wszystkich warstw jego lu- 
dności od najbiedniejszej chaty do pałacu, sy- 
stem, który Rządowi najpiękniejszą daje nagrodę, 
bo mu daje trwałość jego bytu, wdzięczne uzna- 
nie współczesnych i potomnych; system, ktorego 
wzór i przykład mamy w bliskiem naszem są- 
siedztwie, we Węgrzech. Druga droga, proszę 
Panów, jest mniej od tamtej mozolną, jest o wiele 
łatwiejszą, a polega na dwóch głównie sztukach. 
Jedna z tych sztuk to jest stłumienie wszelkiej 
krytyki i wszelkiego swobodnego wyrazu opinii. 
Druga z tych sztuk, to jest to, o czem powie- 
działem przed chwilą: stworzenie sztucznej 
w ciele reprezentacyjnem większości przez kan- 
dydatury rządowe. Na której z tych dwóch dróg 
jest nasz Rząd, niech Panowie na to sami da- 
dzą odpowiedź. 

Zdarza się bardzo często, iż rząd jakiś 
w pierwszych czasach z najgorliwszą chęcią wstę- 
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puje na drogę pierwszą, a potem sam nie wie, |błyszczący žandarma (Brawo), a będzie wtedy 
jak się później na drugiej znajdzie. Wtedy obo-| miał jawną i nie sfałszowaną niczem opinię 
wiązkiem jest kraju, obowiązkiem reprezentacyi |kraju i ustrzeże sam siebie od nie jednej kom- 
jego powiedzieć rządowi: jesteś na złej drodze, |promitacyi, w rodzaju tej, jaka go dziś w mie- 
cofnij się, póki czas, w imię twego i naszego |Ście Lwowie spotkała. (Brawo! wesołość). 
dobra. Wtedy jest obowiązkiem kraju jasno i wy 
raźnie rządowi powiedzieć, czego się od niego 
wymaga. 


Kraj, Panowie, pogrążony jest od wielu lat 
w apatyi i politycznej niemocy. Nie będę tu 
mówił, czyja w tem wina, fakt sam nie ulega 

Otóż wymaga się naprzód od niego, aby | najmniejszej wątpliwości. Dodam tylko, że wina 
nie był w teoryi autonomicznym, a w praktyce |tej apatyi, tej niemocy, niestety nietylko na sa- 
centralistycznym, ale aby był autonomicznym i|mym rządzie cięży. Błędy rządu ostatniemi laty 
w zasadzie i w praktyce rządzenia. Wymaga się popełniane i błędy rządowego stronnictwa za- 
od niego, aby zerwał raz z tą fatalną teoryą |czynają kraj powoli ztej apatyi przebudzać, za- 
o bierności finansowej naszego kraju, z teoryą, czynają otwierać mu oczy na potrzeby i prawa 
która jest i musi być zgubną, bo rola nie nawo | tych, których my tu bronić winniśmy. W inte- 
żona plonu nie wyda. Wymaga się od tego rządu, |resie rządu jest, aby nie przeszkadzać temu roz- 
aby w ekonomicznej i finansowej swej polityce | budzeniu się kraju, aby nie przeszkadzać wy- 
w obec tego kraju pamiętał, że siła państwa jest | dobywaniu się kraju z apatyi. Jestto w interesie 
sumą sił poszczególnych krajów to państwo |rządu z dwóch ważnych powodów, naprzód dla- 
składających i że jeżeli się kraj zaniedba, to Się |tego, że rząd wie, iż kraj nie jest zasadniczo 
państwo do upadku doprowadza. Wymaga się | jemu nieprzyjaźny, a*jeżeli staje przeciw niemu 
od tego rządu, aby jak na cele kultury ekono- |jako niezadowolony, to dlatego, że ma bardzo 
micznej tak i na cele kultury umysłowej prze- | głębokie i ważne powody niezadowolenia. Zatem 
znaczał w budżecie państwa dla kraju naszego |jeżeli kraj się obudzi, jeżeli znajdzie w sobie 
dotacye, jakie stanowisku, rozmiarowi obszaru, polityczną myśl i energię i powie: rządzie na- 
ludności, sile i potrzebom tego kraju odpowiadają. | wróć z drogi, na której jesteś — to kraj najwię, 

Wymaga się od tego Rządu, żeby admini- | kszą rządowi odda przysługę. Powtóre zaś dla- 
stracya jego była na prawdę administracyą, aby |tego, Że może przyjść chwiła, w której rząd bę- 
unikuęła dwóch przedewszystkiem  niebezpie- | dzie zmuszony odwołać się do energii, siły, hartu- 
czeństw, aby uniknęła naprzód koteryjności, ota- | charakterów, patrotyzmu tego kraju. W takiej 
czania się ludźmi koteryi, bo to ją do zguby | Chwili, Panowie, biada! jeżeli on zamiast tego 
doprowadzić musi, aby uniknęła powtóre ograni- | znajdzie słabość, miękkość, ospałość i bezmyśl- 
czania swobód konstytucyjnych, a przedewszyst- | ność." Oprzeć się silnie można tylko na sile! 
kiem ograniczenia swobody wyborczej. (Brawo !). 


Niech Rząd nie lęka się usłyszeć poa JE. hr. Marszałek. P. Jan hr. Stadnicki 
wego, rzeczywistego wyrazu opinii kraju. Niech | ma głos. 
ci, którzy przy Rządzie stoją, którzy ten Rząd | 
popierają, nie lękają się tego, że wybory swo- 
bodne sięgną nieco głębiej w warstwy ludowe. 
AAL a E WE kraj potrzebuje nowicz wzniósł się tak wysoko w swej mowie 
odrodzenia, a odrodzić się można tylko przez taj A j s 
nowe siły. Niech Rząd nie bierze nas w opiekę w ogólnikach, że ten biedny budżet krajowy zo- 


przy wyborach przed Rusinami, przez starościń- | ta się na ziemi jako z natury bardzo poziomy 


skie kandydatury, bo myśmy dość silni, żeby i mnie przypada rola skromna podnieść go 
być sprawiedliwymi, Żeby co słuszne i sprawie- |“ tego miejsca, gdzie on go opuścił. 

dliwe — co komu należy — przyznać i oddać, P. Romanowicz z zawodu swego mógł się 
żeby co dobre do siebie przygarnąć, a co złe, i wznieść na tę wysokość ogólnych poglądów, ogól- 
co trucizna, odtrącić! (Brawo). Niech ten Rząd |nych zapatrywań, na które prosty rolnik glebae 
usunie z miejsca wyboru kołnierz złoty starosty, |ad scriptus patrząc się zwykle w dół na ziemię, 
groźną minę inspektora podatkowego i bagnetlnie w górę, wznieść się nie potrafi, 


P. Jan hr. Stadnicki. Stwierdzonem zo- 
stało rzeczywiście, że przy budżecie można mó- 
wić o wszystkiem. a nie o budżecie. P. Roma- 
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My mamy za sobą, rzecz, która nas zwykle 
do ziemi ciągnie t. j brzemię tradycyi i prze- 
szłości a zarazem brzemię troski o tę ziemię, 
która się nieraz z pod nóg usuwa, a którą utrzy- 
mać w naszym ręku najtrudniejszem naszem jest 
zadaniem. My bardziej ckliwi i dotkliwi na cy- 
fry budżetu, aniżeli może p. Romanowicz, którzy 
tylko z wysokiego stanowiska na politykę kra- 
jową zwykł się patrzeć; ale właśnie dlatego, że 
się patrzymy w doł, widzimy nieraz to, czego 
nie widzą ci, którzy na rzecz bardzo wysoko 
patrzą; my patrzymy na to, co nas otacza, na 
lud, pomiędzy którym żyjemy, na wyborców, 
w pośród których jesteśmy obowiązani zdać spra- 
wę z tego, jakie ciężary na nich nakładamy i 
czyli te ciężary odpowiadają ich siłom. 

I rzeczywiście ktoś, kto się styka z ludno- 
ścią wiejską, kto z nią w ciągłem Żyje zetknię- 
ciu, przychodzi do przekonania, Że pewien prąd 
bardzo wyraźny objawia się w ludności wiej- 
skiej, który do niej mówi: na co nam tej auto- 
nomii, kiedy co raz mniej rządu a więcej cięża- 
rów — aprąd ten jest tak silny i tak wyraźny, 
że pomiędzy tymi, którzy z posiadłości wiej- 
skich są wybrani, mało jest takich, którzyby go 
od wyborców nie słyszeli. Ztąd naturalna kon- 
sekwencya, że przychodzi do tego, iż ludność 
wiejska gotowa to, co my przyzwyczajeni nazy- 
wać autonomią, oddać za miskę soczewicy. Jest 
to prąd, z którym nam przyjdzie walczyć, zet- 
knąć się oko w oko i powiedzieć, czy rzeczywiście 
ta autonomia zasługuje na to, nie powiem lek- 
ceważenie, ale obojętność, jaką w ludzie wiej- 
skim się spotyka. Oprócz tego prądu na dole 
jest atoli i prąd, czy szkoła, czy może objaw 
wprawdzie izolowany w górze, który sobie po- 
wiada: ostatecznie państwo jest wszystkiem, 
mniejsza o kraj, mniejsza o tych, którzy w nim 
mieszkają — jak tych nie będzie, będą inni. 

Te dwa prądy są wprawdzie bardzo od 
siebie oddalone, ale gdzieś kiedyś mogłyby się 
spotkać, a wynikiem tego byłoby to, że my któ- 
rzy dziś ludność wiejską reprezentujemy, zni- 
klibyśmy z tej ziemi — czy dla kraju z korzy- 
ścią, na to odpowiedź pozostawiam przyszłym 
pokoleniom. Otóż potrzeba się ostatecznie za- 
stanowić, co za funkcyę ta autonomia spełnia, 
której wyrazem jest budżet nam przedłożony. 
Przedewszystkiem uderza w mojem mniemaniu 
to zjawisko, że ta autonomia zastępuje państwo 
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|przydzielono mnóstwo agend i czynników, które 


autonomia załatwia za państwo; na nieszczęście 
jednak autonomia nie czerpie w tych źródłach, 
w których czerpie państwo, aby te czynniki i 
czynności opłacić. Ztąd to pochodzi zjawisko 
bardzo dla nas nieszczęśliwe, że Sejm co roku 
musi podnosić dodatki do podatków. Weźmy po- 
jedyńcze działy budżetu. Oprócz rubryki I. i IL. 
tj. kosztów reprezentacyi kraju i zarządu, ru- 
bryka III. koszta leczenia wychodzi już nietylko 
na korzyść kraju ale i państwa, bo leczy się 
obywatela monarchii austro - węgierskiej, tego, 
który nie raz jest żołnierzem tej monarchii, 
który jest powołanym do obrony tejże, a zbyte- 
cznem jest twierdzenie, że powiększenie ludności 
jest przez wszystkich uznane jako jeden z do- 
datnich czynników ustroju państwa. Tak samo 
z kosztami szczepienia, wydatkami sanitarnymi, 
wydatkami na cele wykształcenia i oświaty, 
gdzie ostatecznie także kształcimy obywateli 
austryackich i przyszłego Żołnierza c. k. armii, 
tak samo ma się rzecz z kwaterunkowem żan- 
darmeryi, tak samo z drogami krajowemi, które 
są bardzo ważnym czynmkiem w obronie mo- 
narchii w razie mobilizacyi, tak samo z budo- 
wami wodneimi, które utrzymują siłę podatkową 
ludności wiejskiej. 

Dowodzi to, że autonomia zastępuje pań- 
stwo w wielu jego agendach, że ostatecznie wy- 
datki ponoszone na autonomię są ofiarą, którą 
kraj składa na ołtarzu państwowego Życia, a na 
nieszczęście kraj ograniczony do bezpośrednich 
podatków nie ciągnie swvich dochodów  ztąd, 
zkąd je ciągnie państwo, którego dochody głó- 
wnie oparte na cłach, konsumcyi, tytoniu, lo- 
teryi i t. d. 

To jest powodem, że budżet nasz na nie- 
szczęście wzrastać musi, obciążać coraz bardziej 
ludność wiejską dodatkami do podatków i ztąd 
to niezadowolenie, które nazwisko autonomii 
przynosi w ludności wiejskiej. A jednak proszę 
Panów, pomimo tego wszystkiego i właśnie dla- 
tego, myśmy powinni stać na straży tej auto- 
nomii, bo ona wedle mego zdania stanowi ra- 
inę do wielkiego obrazu, bo ona jest nie tylko 
czynnikiem specyalnie krajowym prowincyonai- 
nym, ale narodowym, bo ona rozbudziła w lu- 
dności wiejskiej to poczucie narodowe, którego 
pierwej nie było, bo ona rzeczywiście stała Się 
paladium przeciw prądom, które zkąd inąd przy- 


w wielu jego agendach; tej autonomii naszej | chodziły a które my w radach powiatowych 
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w naszem działaniu powiatowem możemy zró- 
wnoważyć i to jest powód, dla którego nasze 
instytucye autonomiczne wbrew wszystkim i wo- 
bez wszelkich prądów pochodzących i z dołu i 
z góry, bronić powiuniśmy. Wygląda to wszystko 
co mówię na komunał — a możeby to było ko- 
munałem, gdyby nie to, że zbliżające się wy- 
bory z pewnością dostarczą materyału do nie- 
jednej krytyki działania Sejmu. Doszło do tego, 
że bardzo często daje się słyszeć pomiędzy lu- 
dnością , którą jesteśmy otoczeni, to dla Sejmu 
wcale niekorzystne a jednakowo zbyt prawdziwe 
zdanie: że Sejm każdy przynosi dla ludności 
wiejskiej nowe ciężary nie przynosząc jej tego 
czego ludność wiejska wymaga t. j. zdrowej, 
silnej, i sprawiedliwej administracyi. Tę admi- 
nistracyę z siebie wytworzyć, nie poświęcając 
bynajmniej zasady samorządu, utrzymać zasadę 
samorządu w wielkich zarysach, ale nie cofać 
się przed zmianami w szczegółach, to według 
mego zdania powinno być zadaniem Sejmu, i 
jeśli tak Sejm spełni swe zadanie, jeśli w ten 
sposób potrafi zadość uczynić życzeniom obja- 
wianym niejednokrotnie u dołu, wówczas z pe- 
wnością nie zasłużymy na to, ażeby nas się wy- 
borcy nasi wyparli. 


JE. hr. Marszałek. Głos ma zapisany 
p. Romańczuk. 


P. dr. Romańczuk. Moi Panowe! Za 
paru dniw wże kinczyt sia sesia i kadencya na- 
szoho Sojmu, bo chotia by my szcze raz i zi- 
brały sia, to wże łysz na koroteńkij czas i dla 
odnoji tilko sprawy. Możemo otże wże nyni za- 
stanowyty sia nad ciłoju doteperisznoju naszoju 
dijalnosteju. Jesłyby p. Marszałok zaczynajuczy 
czy widroczujuczy Sojm, chotiw popraszczaty 
nas promowoju i wydaty nam świdoctwo z naszoji 
szestylitnoji praci, to musiwby w tim świdocetwi 
tak skazaty: „Za tych 6 lit my uchwałyły 
ustawu, kotra spokijnyj i pokirnyj nasz narid 
doweła aż do buntiw. Za tych 6 lit my uchwa- 
łyły druhu ustawu, kotra w dotkływyj sposib 
naruszaje autonomiczni prawa hromad. Za tych 
6 lit my usunuły nasuwajuczu sia możnist” zmen- 
szenia antagonizmu meży oboma narodnostjamy 
naszoho kraju, i antagonizm toj majźe szcze 
bilsze zaostryły. Za tych 6 lit my zatiahnuły 
kilkasot tysiaczej dowhu, a dodatky krajewi 
pobiłszyły z 27 na 35 krajcariw wid ryń- 
skoho*, . 
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Świdoctwo świtłe! A ne majete Panowe 
niczoho na swoju oboronu, ne możete skazaty, 
szczo zawadżaw wam tutky „balast temnoho se- 
laństwa* abo „fakcyjna opozycja ruskych świasz- 
czennykiw'*, ino, jak wyrażeno sia pry rozpoczy- 
naniu seji kadencyi, wybrana sama „społeczna 
hierarchia“. Teper że newełyko by i chwalba 
buła, jesłybyśmo skazały: „koby my taku bil- 
szist”, take stanowyszcze mały tutka, jak wy Pa- 
nowe, nawit” z dodatkom toho balastu selań- 
stwa, to za 6 lit dijalnosty my by czejże lipszym 
rezultatom mohły sia wykazaty*. — Ałe nas, ru- 
skych posłiw, buła w Sojmi tilko maleńka horstka. 
A pryjszłyśmy z najlipszymy namiramy, i my 
robyły z naszoji storony wsio, szczoby do złahodże- 
nia meżynarodnych prykrych widnoszeń mohło 
dowesty. Prawda, z wełykymy projektamy reform 
ne wystupałyśmo: seż ne ricz menszosty, jeszcze 
takoji dribnoji. Ałe my chotiły drobnijszymy 
sprawamy prubowaty, projektamy w sprawach 
nacyonalnych i ekonomicznych, odnak w odnych 
i druhych my ne mały szczastia. Stanemo ne- 
zadowho pered wyborciamy i wy Panowe i my. 
Jesły hołos wyborciw bude wilnyj, to rozsudyt 
nas po sprawedływosty. Jesły ne bude wilnyj, to 
może Panowe do toho dojde, szczo i toji dri- 
bnoji horstky naszoji ne bude wże tutky. Budete 
tohdy mały szcze swobidnijsze połe, pewne i re- 
zultat bude szcze świtłyjszyj! Jesły wyna toho, 
szczo dije sia i szczo stało sia, spadaje na bil- 
szist’ sojmowu, to ne mensza wyna spadaje ta- 
koż na c. k. Prawytelstwo. Taże sej Sojm, to 
kreacya jeho! Wy, Panowe, pidpyrajete prawy- 
telstwo, a prawytelstwo pidpyraje Was. Jesłyź 
wże na was tiażyt obowiazok zło, kotre jest, 
naprawyty, to szcze w bilszij miri obowiazok 
toj tiażyt na prawytelstwi. Jemuź to i łehko 
pryjszłoby. U nas potreba peredwsim dobroji admi- 
nistracyji, dobra administracya biłszu maje wahu, 
niż dobra ustawa. Nechaj że c. k. Prawytelstwo 
staraje sia toje zło, jake jest, zmenszaty i na- 
prawlaty dobroju administracyjeju. Nechaj nedo- 
bru ustawu dorohowu złahodżuje dobroju instruk- 
cyjeju i dobrym wykonowaniem. Nechaj ustawu 
szkilnu o uczytełach wykonuje w toj sposib, 
szczoby hromady ne czuły widobrania im prawa 
prezenty. a to imenowaniem uczyteliw piśla woli 
i potreb narodu i szkilnyctwa. Nechaj newidrodni 
widneszenia Rusyniw łahodyt nadiluwaniem ich 
w administratywnyj dorozi tymy prawamy, jaki 
im nałeżat sia. I nechaj prykryj stan materjal- 
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nyj naprawlaje rewnym staraniem o pidwyhnenie 
ekonomiczne naroda. 

Nastały w poślidnych czasach zminy osib 
na ważnych stanowyskach. Ałe my dożydajemo 
i domahajemo sia zminy systemy a ne osib; 
pouczeni 28-litnym doświdom, do zminy osib pry- 
wiazujemo taku wahu, jak taja wdowycia za pań- 
szczyzny. SŚkrywdżena wid łychoho pana zaświ- 
tyła świczku pered obrazom Preczystoji, kinuła 
sia na kolina i stała hołosno mołyty sia: „Ho- 
spody, daj panowy mnohaja lita!* Pan perecho- 
diaczy tohdy prypadkom koło jeji chaty, zaczu- 
dowaw sia, poczuwszy tii słowa, wstupyw i za- 
pytaw jeji o pryczynu takoji mołytwy: Ona ska- 
zała: „Pane, ja buła kołyś zamożna; 8 korow 
stało na mojij obori. Wasz did zabraw meni naj- 
lipszu korowu. Ja tohdy klała jemu i Boh mu- 
siw uczuty miji prokłony, bo zabraw jeho z seho 
świta, Nastaw jeho syn a wasz bat'ko, toj za- 
braw meni 2 korowy; ja znow prokłynała jeho, 
i win takoż umer. Pryjszły teper, wy, Pane i za- 
brały meni 4 korowy. Toż ja boju sia, szczo 
jakby i Wy pomerły i wasz syn pryjszow, to ho- 
towby poślidnu korowu meni zabraty. Dajże Wam 
Hospody mnohaja lita!“ Buły u nas riźni Na- 
mistnyky i riżni Ministry; resztu, Panowe, do 
spiwajte sobi w duszy... Ja skinczyw. 


JE. hr. Marszałek. Głos ma z kolei za- 
pisany p. dr. Antoniewicz, 

P. dr. Antoniewicz, Chotiwby ja duże 
dla zminy ne tiahnuty dalsze tim samym tonom 
debaty, chotiwby ja sia ohladnuty za świtlijszymi 
diłami i rozpoczaty debaty weselszoju nutoju, 
aby ne sumowaty i ne oddawaty sia otczajanju. 
Odnako tiażźko to prychodyt, jeszcze ne prijszła 
pora wesełyty sia. Narikania naszi, kotri sia 
tutka powtarjajut wid czasu, koły Sojm zistaw 
po raz perwszyj witworenyj, ne ustajut do nyni, 
chotia położenie ne mnożko zminyło sia. My 
imenno znachodymo sia w tim sumnim położeniu, 
szczo nikomu ne możemo dohodyty, ani tutka, 
ani wyższe. 


Dawnijsze howoryły nam, szczo Rusyny 
stojat na czysto negacyjnom stanowyszcze. Bil- 
szist' bo sojmowa nyni wydko rolu swoju zminyła. 
Nyni ne ma nykoho, kotryjby skazaw: Ne znaju, 
czoho wy Rusyny choczete; nyni kożdyj znaje, 
kto znaty chocze, jaki sut’ nasze sprawedływi 
trebowania, czy to na polu politycznim, czy auto- 
nomicznim, czy szkilnym, o czem Świdczyt kopa 
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rezolucyj naszych wicz. Wy zatim objały nyni 
druhu rolu, my stały i stoimo na czysto pozy- 
tywnim stanowyszczu. Predkłądajem naszyi ża- 
dania i nadijem sia, szczo kołyś budut pryniati 
i wysłuchani, ałe Wy Panowe w znacznoj czasty, 
objały rolu negacyjnu! Wy w obłyczju nas ne cho- 
czete uznawaty naszych praw i naszych żadań, 
chotiaj naszi żadania sut’ umirkowani i sprawe- 
dływi, po prostu negujete nas. Hniwajete sia, 
jesły nazywajem was „czużymy lud'my* a preciń 
w waszych rukach łeżyt syła staty sia brat'my 
(wesołość). Ne budu howoryty o sprawach, chotiąi 
uże peredomnoju poruszyły nyni druhi posły 
o narikaniach, kotri my wywodim na pidstawi 
zakona pryniatoho t. z. ustawy zasadniczoj, bo 
ta ustawa jest do nas tilko martwoju bukwoju, 
ona szcze dla nas żytja ne dostała, ałe może 
bym dslsze pijszow, my do nyni ne majem ni 
narodnych ni pryrodnych praw. Perepraszaju, bo 
my majem riwno uprawłenje, a może pid pewnim 
wzhładom my protegowani, ałe tilko na poli 
podatkiw (wesołość), my pryczynjajem sia w toj 
samoj miry, a może w wyźższoj — płatymo tyi 
podatki, a tyi jak słuszno zamityw p. Romańczuk 
idut w horu jak żydiwska łychwa, i wynosiat 
na rik buduczyj 35/, dodatkiw na fond krajewyj. 

Nużda wełyka, ałe preciń może buty nadija, 
szczo toj tiahar dast sia łeksze ponesty, jesły 
Wy, jak kraj, wzhladno Sojm — jak uże troszka 
zijszow — zijdete ne na połe wysokoj polityki, 
ałe na pole ekonomiczne i czerez podnesenje 
syły podatkujuczoj może dast sia wyszukaty 
gredstwa, szczoby my pid tim tiaharom ne upały. 

Odnakoż w nynisznim Sojmi jak Pany znajete 
zapanowała apatja; czerez prawo propinacyjnoje, 
czy czerez propinacju, tak poperewertałoś wsim 
w hołowi, szczo zapanowała taka apatja, jakoj 
nykoły w Sojmi ne buło. Dribnyi sprawy zistały 
ot tak riszeni, sprawy ważnijszi po bilszoj czasty 
zistały pomyneni. Ne choczu howoryty o spra- 
wach, nad kotrymy treba bilsze praciowaty, ałe 
tilko pidnesu odno sprawu dribnu, kotruby możną 
w piw hodyny zakinczyty, a taja sprawa żdet 
ciłyj misiać beznspiszno ną swoje załahodżenie | 
Skazano w kraju, w zahali, szczo pożary naj- 
bilsze pryczyniajut sia do neszczastja naszych 
selan i miszczan, obdumajemo sredstwo, jakby 
tomu kinec położyty i w toj cili, w toj sesyi 
pocztennyj p. Żuk Skarszewskij wystupyw z wne- 
seniami, kotryji powynni buty pryniati zaraz, 
a Wydił krajewy, potrebowaw  ciłyj misiać, 
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szczoby toho wnesenja ne predłożyty, chotia my 
tuju sprawu uważajem za duże ważnu, bo może 
dast’ sia szczoś zrobyty i dalszym neszczastjam 
kinec może położyty! 


P. Żuk Skarszewskij domahaw sia, szczoby 
Wydił krajewyj zrobyw prubu tymy materyała- 
my ohniotrwałymy, matamy, szczoby można zna- 
ty, czy tyi mąterjały i tektury majut jaku pra- 
ktycznu wartiśt — do tych prub ne pryjszło, my 
rozjidem sia, a ich ne bude, a czy Sojm bude 
znowu skłykanyj na nowo, czy bude nowyj 
Sojm — ne znaju; wprawdi obicujut, szezo bude 
peredowżenie Sojmu, ałe ja ne koneczno tomu 
wiruju. Jesłybym buw pewnyj szczo Sojm bude 
tilko odroczenyj — prosywbym Wydił krajewyj; 
szczoby po krajnoj miry peredłożyw sprawozda- 
nje w najbłyźszoj sessyi, ałe poneże ne maju 
toj pewnosty, pizwołu sobi uczynyty wnesok, 
szczoby Wydiż krajewyj sam pereprowadyw tyji 
pruby i aby rezultat tych prub zakomunikowaw 
Sojmowy na najbłyźszoj sessyi. Dumaju szczo 
żełanje jest skromne i sprawedływe i szczo ne 
powynno znajty najmenszoho sprotywłenja w na- 
szim Sojmi! 

Kazaw ja moi Panowe, szezo my pered 
wsim w naszim bidnym kraju o to staraty sia 
wynny, szczoby moralno i materyalno pidnesty 
nasz bidoyj varid, kotryj może z czasem doro- 
sty do toho, szczoby mihł ponesty tiahary, jaki 
na neho nakładajut i szcze nakładaty budut. 
Meni sia zdaje, szczo moralnist ne tilko jest 
pidstawoju rodyny, ałe pidstawoju kraju i derża- 
wy, a jesły ta moralnist sia zanedbuje, tohda 
ż rodynoju złe, z krajem szcze hirsze, a z der- 
Żawu może buty szcze hirsze! 


Pizwolu sobi pryhadaty, szczo wże tamtoho 
roku posły ruski wnesły interpelacju do Wyso- 
koho Prawytelstwa iż wzhladu na to, szczo ani 
uriady ani sudy ne szanowały naszych świat, 
szczo czasto na termina pokłykowano partji ru- 
ski w torżestwenne świato, czasto w czasi tor- 
żestwennoho bohorodżenia zjawlały sia egzeku- 
tory i uriadnyki i wytiahały ludy z cerkwy, 
szczoby fantowaty poślidniu odiż i poślidnyj 
skot! To ne na mistcy, tim bilsze, szczo na 
to majem rozporjadżenje ministeryalne iż 1849 
roku, szczoby naszyi Świata tak samo buły szą- 
nowani jak świata łatyńskii. A nawit świata 
żydiwskii majut dałeko bilsze respektu jak 
świata ruski. 
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Może buty, szo to komuś bude ne na ru- 
ku, ja dumaju, szczo to ne powynno buty, my 
chrystyany powynny staraty sia, szczoby toj na- 
rid buw moralnyj a religijnist jest bez usłowno 
z moralnostjeju zwiazana, my znajem, szczo 
czołowik obrazowanyj dałby sobi radu bez reli- 
hyjnosty, ałe czołowik prostyj sły stratyt moral- 
nist i religijnyst, jest dykim zwirjatem. 

W interesi kraju jest moralnist — i du 
maju szczo Panowe ne budut protywni, szczoby 
ja nyni postawyw rezolucju do Prawytelstwa, 
szczoby tiji rozporjadzenja ministeryalni buły 
poważani. 

Wprawdi tamtoho roku p. komisar prawy- 
telstwennyj widpowiw, szczo ne ma konkretnych 
dat. No dat jest ni zanadto — peresiczno ka- 
żdyj druhyj numer kaźdoj hazety ruskoj taki 
specjalni daty podaje a prawytelstwo powynno 
takoż interesowaty sia opyniu pubłycznu rusko- 
ju, urjadnyki powynny znaty po ruski i znaty 
jaki sut trebowania narodu ruskoho. 


Howoryw dalsze p. komisar prawytelstwen- 
nyj, szczo w nekotrich słuczajach wilno w świa- 
ta na termina pozywaty ludej — ałe jest to 
izjatje, a tut u nas izjatje staje się prawyłom; 
to ne dołźno buty! 

Dalsze każe komisar prawytelstwennyj, 
szczo może sia kożdyj ubezpeczyty, szczo koż- 
dyj poodynokij może wnesty żałobu, kotromu 
stałaś jakaś nezhidnist z zakonamy, a wysoka 
włast bude dochodyty; — to znączyt toj, ko- 
tromu stała sia krywda, kotroho zawizwały na 
termin do sudu abo do urjadu w. świata torże- 
stwenni i to szcze musyt skarzyty, a znajete, 
szczo u nas chrystyanyn czasto ani czytaty ani 
pysaty ne wmije, tilko musywby opłaczuwaty 
pysara, stempli, musiłby ity na termina, pid- 
dawaty sia Śledztwu, a potom stiahaty na sebe 
neochotu toho urjadnyka. Czyż można sia na- 
dijaty i wymahaty, szczoby pokrywdżenyj ska- 
rżyw; czy na to jest Sojm, szczoby wnosyty in- 
terpelacji, a ne domahaty sia wid poodynokich, 
szezoby wnosyły skarhy! (słusznie). 

Iz toho wzhladu dumaju, szczo poprete 
moje mninje i pryjmete tuju rezolucju do Pra- 
wytelstwa, szczoby ono na, budusznist perestere- 
hało tych dekretiw ministerjalnych kotri sut 
w syli. 

Prychodźu do predmetu, kotryj stoit w sty- 
słoj zwiazy z naszim budżetom. 
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Sprawa wże ne raz buła mnoju pidnoszena, 
ałe ne mohła znajty sympatju i jakoś ne szcza- 
sływo kińczyła sia. Jest to ricz znana. W roci 
1876. towarystwo hospodarskie nasze peredało 
folwark dublanskij i szkołu na fond krajewyj 
i każdyj zdorowo myslaczy dumałby — szczo 
kraj obniaw toj folwarok sowerszenno w swoje 
posidanje, bo tak nałeżałoś. W roci 1876. na- 
chodyłaś taja szkoła w duże sumnim położeniu, 
a folwarok w szcze sumnijszom, inwentarz nu- 
żdeunyj, budynki majże powałeni, a tohda wła- 
sne kraj obniaw tuju szkołu i pryniaw toj tiahar 
pod kotrom uhynałoś towarystwo i pryprowa- 
dyw tuju szkołu do ładu. Wydatki jaki kraj 
do toho czasu na szkołu wyłożyw, sut wełyki 
bo siahajut do czwert miliona. Wartist folwar- 
ku oszacowana buła na 40 tysiaczy — nyni wy- 
datki fondu krajewoho na szkołu riczno dosia- 
hajut 40 tysiaczy a po widtruczeniu subwencyi 
prawytelstwennych i innych dochodiw n. p. w r. 
1878 wypłatyw kraj na toj zakład 28.776 zł. 
Jesły wartist buła ocinena na 40 tysiaczy, a 
kraj w odnim roci ponosyt tiaharu 28.000 zł. 
ua tuju szkołu, to preciń pora, aby c. k. To- 
warystwo hospodarskie zrikło sia uże raz dal- 
szych pretensyi do fondu krajewoho. Włastyte- 
lom toho folwarku ne jest kraj ni organ kraju, 
Wydił krajewyj, tylko kuratorya, to znaczyt to- 
warystwo hospodarskie. 


Rok riczno płatyt fond krajewyj tomu to- 
warystwu rentu 1.600 zł. to znaczyt procent wid 
tych 40 tysiaczy zł. jak ocineno toj folwarok. 
Moi Panowe, czy to sia hodyt ? Dumaju szczo 
towarystwo hospodarskie, koły tak dobre wyj- 
szło, powynno buty wdiaczne krajewy, szczo 
tiahar, pod jakim ono uhynało sia, kraj wziaw 
na sebe; szezo szkoły pryprowadyw do sył i po- 
wynno sia toj pretensji zriczy. Jest bo to ły- 
chwa i straszna łychwa! 


Ałe pijdu dalsze. Nyni budynki na folwar- 
ku sut’ dałeko bilsze warte, jak dawnijsze ciłyj 
folwarok, i tyi budynki, kotri postawyw fond 
krajewyj, mohut buty uważani za własniśt” To- 
warystwa hospodarskoho, mohut pry neperejty 
na własnost Towarystwa; ne znaju błyższe so- 
derżanja kontraktu, jakij zakluczeno meży Wy- 
diłom krajewym a Towarystwom, ałe pokazujet 
sia, szczo do nyni ne kraj, ałe Towarystwo mu- 
syt buty włastytelom toho folwarku i hospoda- 
rom w szkoli. Chotiwbym, szczoby tuju sprawu 
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wyjasnyty — otżeż może buty, szczo Towarystwo 
musyt staraty sia o swoji prawa — bo Towary- 
stwo zasterihło sobi w kontrakti, szczo jesły 
szkoła ne bude tak wedena, jak Towarystwu sia 
podobaje, tohda Towarystwo może folwarok wi- 
dobraty — oczywysta z budynkamy, kotri kraj 
z wełykom kosztom pobudowaw. Jesły tak jest, 
to złe, a ewentualniśt taka może nastupyty, bo 
może staty sia wełykie, straszne neszczastje, 
może Sojm buty liberalnijszym , sprawedływszym, 
może uchwałyty, szczoby dekotori predmety 
w toj szkoli buły prepodawani po ruski, a tohda 
kuratorja, a wzhladno Towarystwo może ska- 
zaty, ja administracju takoj ne choczu i roz- 
poczne proces, szczoby widobraty folwarok z ruk 
kraju i możet toje zdiłaty na podstawi kontra- 
ktu i kodeksu. Kontrakty taki ne robyt brat, 
ne robyt swij, chyba „czużi lude“. 


Ja bym żeław, szczoby taja sprawa tak 
dowho włekucza sia uże raz buła zakinczena, 
szczoby my znały, szczo włastytelom toho fol- 
warku, szczo hospodarom toj szkoły jest kraj 
wzhładno orhan jeho t. j. Wydił krajewyj. Do- 
puki tak ne bude, jest złe, tak buty ne powyn- 
no, tych 1.600 zł. każut człeny Towarystwa ho- 
spodarskoho — my obertajem na cil dobru — 
ne pereczu może łuczszu, ałe jest to pretensja 
stała, kotra obnyżaje wartiśt całoj toj instytucji 
i kotra powynna po uwzhlądneniu widnosyn spra- 
wedływych buty usunena, chotiajby wże tilko 
dlatoho, szezoby z toho folwarku wykazaty jakiś 
dochid, n. p. własne wczera uchwałyłośmy pre- 
liminar toj szkoły dublanskoj i folwarku i po- 
kazałoś, szezo folwarok ne maje dochodu, szczo 
fond krajewyj musyt dopłatyty do folwarku 
4.029 zł. Prawda, szczo taka szkoła mnoho po- 
trebuje, mnoho kosztuje, ałe sły tych 1.600 zł. 
widpade, w każdim razi bude można wykazaty, 
szczo chot’ fołwarok prynosyt pożytok. Rezolucji 
kotri wnoszu sut slidujuczy: 


1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
bezzwłocznie zarządził próby z materyałami 
ogniotrwałymi w myśl wniosków posła Żuka- 
Skarszewskiego i zakomunikował rezultat na na- 
stępnej sesyi sejmowej, 


2. Upoważnia się Wydział krajowy do prze- 
prowadzenia rokowań z c. k. Towarzystwem go- 
spodarczem w celu objęcia folwarku Dublańskiego 
na własność kraju i skłonienia Towarzystwa do 
zrezygnowania z rocznej renty w kwocie 1.600 zł. 
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8. Wzywa się ce. k. Rząd, aby zechciał 
ściślej przestrzegać wykonywania dekretów c. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 21. Sty- 
cznia 1849, c. k. Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 25. Stycznia 1849 i e. k. Ministerstwa 
skarbu z dnia l. Lutego 1649. 


JE. hr. Marszałek. Zapisany ks. Ko- 
walski ma głos. 


P. ks. Kowalski. Wysokij Sojme! Ja ko- 
roteńko ośmilu sia nadużyty terpływosty Wy- 
sokoj Pałaty, a to szezob tolko oprawdaty, a ra- 
czej sprostowaty hde nekotri słowa, kotri pały 
z ust moich ridnych bratiw Rusyniw, Persze na- 
tiaknu na słowo „bunt“. Buło skazano, szczo 
w poślidztwi ustawy dorohowoj bunty mały sia 
projawyty w dejakich okołyciach naszoho kraju. 
Ja maju czest zajawyty, szezo jak żądnaja usta- 
wa ne może buty doskonałoju, tak i ta ne jest 
doskonałoju, ałe moi Panowe! skazaty szczo 
ona doweła do buntiw, toje w Żadnoj miri pry- 
znaty ne mohu. Protywno. W moich okołyciach 
zaruczyty mohu z rukoju na serciu, szczo narid 
selskij dosyt” zadowołenyj jest z toj ustawy, 
a koły baczyw, jak obszar dwirskij, kotryj maje 
40 czetwertakiw, posław hroblu okopowaty swo- 
imy ludmy i za toje swoimy hriszmy zapłatyw, 
to sia duże spodobało i perwyj raz stała dobroju 
ta doroha. Może buty, szczo ta projawa jest 
tylko lokalna, ja jednakże taki z powodu jej 
istnuwanja zasterihaju sia protiw strohomu i 
neuprawdanomu słowu „buntiw*, a jesły i ony 
pojawyły sia, to tilko sporadyczno i ne nastu- 
pyły w naślidok samoj ustawy, jak raczej może 
w naślidok nezrucznoho perewedenia i wpływiw 
worożych, o kotrich łudsze ne howoryty w tim 
Wysokom Sojmi (brawo), szczob ne natiachnuty 
na riczy sumnyi. 


Druhij wyraz kotryj paw z ust szanownoho 
kolehy brata Rusyna p. Antonewycza „ezużyj“‘, 
toj neszczasływoj wyraz „czużyj*. Ja sobi z mo- 
łodeczych lit pryhadaju, szcze koły chodywjem 
do gymnaziji, szczoś o „decemvir'ach!* „decem 
tribuni militum consulari potestate legibus scri- 
bundis“, pryhadaju sobi szczoś o Canuleji i o 
Terentiliu Harsi, pryhadaju sobi, szczo rozcho- 
dyłoś tam także o soprużestwa meży patrycju- 
szamy a płebejczykamy. 


(Przewodnictwo obejmuje Wice - Marszałek 
ks. Metropolita dr. Sembratowicz). 
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Mnoho czasu promynuło doki ta ustawa 
w komisjach rymskich perejszła ; takuje terpeły- 
wost w zdobuwaniu praw suspilnych i narodnych 
mohu śmiło poruczyty moim ridnym bratiam 
z ruskoho klubu, a pracia ich bude uwinczena 
na pewno korystnym połahodżeniem. Teper na- 
tiahnu na wyraz „czużyj*, win buw dużo ne- 
zrucznyj, majże neszczasływo w zazywi na wi- 
cze narodni użyty, bo moi dostojni Panowe! 
Kromi septemwiriw ruskoho klubu jest jeszcze 
mnoho Rusyniw, kotrych czysło bilsze krot’ pe~- 
rechodyt czysło naszych patentowanych reprezen- 
tantiw, a kotri toho wyraza „czuzi* bułyby ni- 
koły ne użyły. Kożdyj, kotryj meszkaje na toj 
samoj z mnoju zemły nechajby i ruskij, szczob 
buw i mojsejewoho wyznania, kotryj razom zo 
mnojn perechodyt hirkiji i najtiaźsziji sud'by, 
ałe takoż i pryjemnosty, jest meni neczużyj, 
ałe susid, szczo najmensze, (brawa i oklaski), 
a tim bilsze Lach, brat mij, brat po mowi 
i po płemeni; jak jeho chata horyt, to i moja 
nezadowho zatlije i spopełyt do tła. (Brawa 
oklaski). 


To mowlu z pownuju cywilnoju widwahu , 
chotiaj jeśm majże pewnyj, szczo ruskaja prasa 
toho zajawłenia meni ne prostyt łehko. Odnakoż 
pryludno zajawlaju, szczo jest mnoho Rusyniw, 
kotry lubłat serdeczno i horiaczo swoju ruskuju 
narodnist, swoju bidnu ruskuju strichu. swij 
obrjad, swoja światuju cerkow prytim i Łachiw 
za bratiw uważajut. 


(Liczne brawa i oklaski). 


Wice-Marszałek ks. Metropolita dr. Sem- 
bratowicz. Głos ma zapisany poseł Ko- 
złowski. 


P. Kozłowski. Niewdzięcznem byłoby 
zadanie wśród wyższego nastroju, jaki debata 
nabrała, przenosząc budżetową rozprawę na pole 
wyższej polityki, zniżać się znów do suchych cyfr 
i mówić o tem, co nam w dotkliwy sposób uczu- 
wać daje. Nie podjąłem się tego zadania i nie 
obawiajcie się Panowie, abym wypowiedział mowę 
w szerszem znaczeniu słowa budżetową. Zabra- 
łem głos jedynie dla tego, aby zaznaczyć, że 
z zajętego w tej Izbie przy poprzednich deba- 
tach budżetowych stanowiska nie schodzę, że nie 
abdykuję i że broni nie składam, bo źle byłoby 
żeby niepowodzenie chociaż powtarzane i często- 
krotne odbierało zupełnie nadzieję, że prędzej 


450 


czy później nadejdzie chwila, że wypowiedziane 
przekonanie znajdzie z czasem uznanie. Nie ja 
sam jeden w Izbie przewidywałem następstwa, 
jakie z przyjętej przez Sejm polityki finansowej 
wypływać musiały, przewidzieli to i obawiali 
się tego inni, których nazwiska we wzdzięcznej 
kraju pozostały pamięci i zaszczyt mu przyno- 
szą, W swem czasie przestrzegał Kraiński i Zy- 
blikiewicz przed przyjmowaniem niektórych wy- 
datków na fundusz krajowy przewidując na- 
stepstwa, które już dziś ciężko odczuwamy. 
Chcąc krótko się wyrazić, powołam się tylko na 
fakt, że Sejm zajmując finanse kraju od rządów 
absolutnych, zastał je bez grosza długu, bez ża- 
dnego dodatku do podatków ; dziś wnosi komisya 
budźetowa 35 ct. dodatku a bez mała 7 milio- 
nów długu zapisano w stanie biernym kraju. 
Zapytacie panowie czy znane mi są środki 
by temu zaradzić? Odpowiadam — chwilowo nie, 
dziś w przededniu końca periodu sejmowego 
każda rada byłaby zbyteczną i musiała by być 
bezskuteczną. Wtenczas należało iść za zda- 
niem tych, którzy przestrzegali, do czego i ja 
przyczyniałem się moim nieudolnym głosem, że 
zbytnie przyjmowanie niektórych wydatków po- 
ciąga za sobą położenie przymusowe, bo kto 
powiedział a, musi powiedzieć b, i tak dalej bo 
raz wszedłszy na tę pochyłą drogę z trudnością 
tylko ochronić się da kraj od wydatków, którym 
już dziś zaledwie podołać jesteśmy w stanie. 
Lekkiem sercem wotowaliśmy nieraz na 
szereg lat wydatki, nie rachując i nie sumując 
do jakich dojdziemy wyników, gdy z każdym na- 
stępującym rokiem okażą się nowe potrzeby, któ- 
ryck pokrycie stanie się koniecznością. Dziś już 
postępowanie to znalazło wyraz w proponowanych 
przez komisyę, bo z powodu uchwał Sejmu ko- 
niecznych 35 ct. dodatków do podatków. Powta- 
rzam: Chwilowej pomocy nie ma, bo gdzież jej 
szukać? Sejm w składzie w jakim dziś obradu- 
jemy, szedł w swej większości konsekwentnie, 
wotując wydatki bez względu czy siła podatko- 
wa kraju zbytnie natężoną nie będzie, w pełnem 
poczuciu, że działa dla dobra kraju; czy słuszne 
czy nie słuszne były te zapatrywania, nie moją 
to rzeczą sądzić. Dziś ten kierunek nadany spra- 
wom krajowym odbija się w przedłożeniu bu- 
dżetu. I słusznie też powiedziano w jednem 
z przedłożonych nam sprawozdań budżetowych, 
że komisya budżetowa stała się prostym regi- 
stratorem do zapisywania rubryk stałych, z na- 


20. Posiedzenie z 16. Października 18868, 


tury swej lub z mocy uchwał Sejmu z lat da- 
wniejszych, które tylko sumować komisyi przy- 
pada w udziale. Rzeczywiście trzebaby powąt- 
piewać o przyszłości kraju pod względem bytu 
materyalnego, gdyby się nie liczyć z nadzieją, że 
zwrot nastąpić może i powinien w obec faktu 
jednak, że nietylko sesya ale i period Sejmu się 
kończy, i nowe wybory wkrótce nastąpią, pa- 
trzę w przyszłość z otuchą, że wyborcy każdemu 
wybrać się mającemu posłowi, zdaje mi się 
w całym kraju wypowiedzą swe zapatrywania co 
do gospodarki krajowej, od wyborców będzie za- 
tem zawisłem, że bądźto wysyłając tych samych 
mężów do Sejmu, bądźto wybierając innych, wy- 
każą im swoją wolę, nie na mocy mandat im- 
peraliv, bo to by ustawie krajowej się sprzeci- 
wiało, ale na mocy objawu opinii publicznej 
w całym kraju wskażą nowo wybranym posłom 
nowe tory, po których co do unormowanią wy- 
datków krajowych postępywać by mieli. 


Jeżeli zaś moje przewidywanie się nie ziści, 
jeżeli ci mężowie, którzy zasiędą po nowych wy- 
borach na tych ławach, pójdą, tą samą drogą, na ja- 
kiej dotychczasowe Sejmy postępowały, natenczas 
będziemy mogli powiedzieć: taki kraj ma budżet, 
jakich posłów wybrał, taki kraj ma Wydział, 
jaki jest Sejm z jego wyborów wyszły. 


Nie mogę poddać powątpiewaniu, Że cho- 
ciaż by po nowych wyborach weszli do Sejmu 
ci sami co teraz posłowie, po objawie kraju, 
który przy wyborach będzie a przynajmniej we- 
dług mego przekonania być powinien ogólnym, 
uznają konieczność, że w przyszłej sesyi system 
gospodarki krajowej zmienić należy; ci sami 
posłowie przyjdą do przekonania, Że trzeba wol- 
niejszym iść krokiem, a przedewszystkiem, że 
co się uchwała, ciężary przez kraj ponosić się 
mające, nie należy uchwalać dorywczo, lecz za 
planem z góry powziętym, konsekwentnie i na 
dłuższy szereg lat zakreślonym. 


Że taki plan z góry powzięty i konsekwen- 
tnie wykonywany doprowadzić może do pomyśl- 
nych rezultatów, mieliśmy sposobność się prze- 
konać przy tym jednym dziale wydatków budże- 
tem objętych, które rzeczywiście całemu krajowi 
już dziś przynoszą wielką i niespożytą korzyść. 
Plan ten nakreślił mąż wielkich zasług a prze- 
prowadził go silną ręką i z żelazną konsekwen- 
cyą. Wiecie Panowie, o kim mówię! Władysław 
Badeni. On to zakreślił ogólny plan dróg kra- 
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jowych, a przeprowadził go stopniowo i z roz-|tymi samymi słowami skazaw ja wże pered 4 
kładem ciężarów z góry obmyślanym, to też | rokami. 

wydatek ten okazał się produktywnym, bo był I dijstno p. Stadnyckij wirno predstawyw 
według sił i potrzeb całego kraju z uwzględnie- | pohlad selaństwa naszoho i daw wirnyj wyraz 
niem istniejących stosunków w poszczególnych | zadywluwaniusia selaństwa naszoho na autono- 
jego okolicach użytym, a wyszedł nietylko na|mju w nynisznij dobi. Jesłybym chotiw a Pa- 
pożytek tych okolic, w których drogi budowano, | nowe buły łaskawi terpływo posłuchaty, mihbym 
lecz także na korzyść całego kraju. jeszcze charakterystycznijsze wyrażenje selanyna 

Działajmy więc na innem polu w ten sam naszoho o autonomji podaty do Waszoj widomo- 
sposób, a możemy być przekonani, że nie doj- |Sty. Nedawno i to ne z ust selanyna, kotoryj 
dziemy do tych rezultatów, że nas wydatki za- |Stoit, może skażete, pid wykluczno naszym wpły- 
skoczyć muszą jak dotychczas bywało — niespo-| Wom, ałe z ust selanyna łatyńskoho obrjadku 
dzianie. Jeżelim tutaj wspomniał, że kraj będzie | Mazura, z naszoj ruskoj storony Hałyczyny, 
miał taki Wydział, jaki będzie miał Sejm, to|wyjszły słowa, szczo selane musiat podaty prośbu 
dlatego, że od egzekutywy, którą Wydział ma|do Najjaśnijszoho Pana, szczoby wziaw ich na- 
w swem ręku, zawisło, jak uchwały Sejmu wy- |zad pid „swoje berło“, bo doki autonomia sia 
konywane będą; ta zaś egzekutywa pozostawiona |ne miszała do prawlinia doty lipsze buło, a te- 
bez dyrektywy od Sejmu wyszłej, albo też dzia-|per i soroczki ne staje. To sut wirno widdani, 
łająca z natury rzeczy w tym samym kierunku autentyczni jeho słowa. Jesły słowa i życzenia 
jak Sejm, z którego wyszła, nie mogłaby się|taki ne sut objawom sporadycznym, i jesły do- 
przyczynić do zmiany systemu, którego by kraj | puskaty można, szczo ony wyrażajut myśl i ża- 
pragnął i czegoby żądać miał prawo. dania zahału naszoho selaństwa, to warta za- 
stanowyty sia nad pryczynoju toho objawu i to 
zastanowyty sia hłubsze, jak to uczynyw p. Sta- 
dnyckij. Panowe! Kożdyj, komu myli sut zdo- 
budki doby konstytucijnoj : swoboda, syła, rozwij 
widpowidnyj do potreb kraju, widpowidnyj i do 
usłowij, w jakich on sia znachodyt, zdobudki, 
kotory zabezpeczajut wolu a na syli i woli bu- 
dujut” buducznist narodnostej kraj nasz zameszka” 
juczych, tomu musyt* buty autonomia doroho- 
cinna. 

Posoł Stadnyckij skazaw „autonomia to 
ramy wełykoho obraza“ ja skażu bilsze „autono- 
mia to ramy i połotno obraza“ bo uważaju sa- 
| moriad za osnowu i usłowie rozwoju ne tylko 
|ekonomicznoho, ałe narodnoho i politycznoho, 
wydżu w tij idei ne tilko formu ałe i hriast' 
toż chotiwbym znajty w jej zastosowaniu wytwo- 

Wice-Marszałek ks. Metropolita dr. Sembra- |riuwanie syły. No na Żal u nas syły toj ne 
towicz. Głos ma zapisany p. ks. Siczyński. wydko! musiło odże meży śruby organizacii 

P. ks. Siczyński. Ne mawjem peredtim |wpasty szczoś, szczo zwychnuło normalny chid i 
namirenja pry nynijszoj rozprawi budżetowoj |oborot maszyny, musiło szczoś zajty w żytiu 
hołos zaberaty, ałe myśl wyhołoszena czerez pope- rozwoju autonomicznoho szczoś, szczo autono- 


Owoż, moi Panowie, jeżeli nowo wybrany 
Sejm miałby być skorym do wydatków jak dotych- 
czas i miał wybrać ze swej większości tak iż 
sam Wydział, trudnoby było przypuścić, żeby się 
stan finansowy na lepsze mógł zmienić. 

Cała więc nadzieja w tem leży, żeby po 
nowych wyborach ten Sejm, który w nowym 
składzie się zejdzie, działał pod względem wy- 
datków krajowych według z góry powziętej myśli 
i według planu na czas dłuższy ułożonego. Je- 
żeliby zaś Sejm i nadał kierował się jak do- 
tychczas w uchwałach swoich, według luźnie sta- 
wianych, chociażby samo przez się pożytecznych 
wniosków, nie moglibyśmy rachować na to, żeby 
nastać mogły co do uregulowania wydatków kra- 
jowych lepsze czasy. 


rednoho besidnyka p. Stadnyckoho witworaje|mju zrobyło antypatycznoju dla selaństwa, bo 
meni usta, tim bilsze, szczo pered kilkoma rokamy | bezdilnoju i bezpłodnoju. I zajszło dijstno, a je- 
pry jeneralnoj dyskusyi ja to sametwerdżenie wyho- | sły choczete retelno szukaty za pryczynoju, to 
łosyw. P. Stadnyckij skazaw szczo jesteśmo błysko | znajdete. Pryczyna ta sama, kotra i administra- 
do toho, szczo selańskie nasełenje naszoho kraju |cju naszu derżawnu zwychnuła, to jest wmisza- 
hotowe jest zaminyty autonomiju za mysku|nie połytyku do administracji; ono zrobyło ad- 
soczewyci, Mensze bilsze to samo, ałe ne|ministracju słaboju i widobrało jej włastywyj 


453 20. Posiedzenie z 16. Października 1888. 


Korotko skazaty: jesły choczete szukaty 
pryczyny to jeju znajdete, a jesły choczete usu- 
nuty i wyliczyty anemiu, to wyliczyte, to wid 
Was zależyt. Wid Was załeżyt wyszukanie średctw, 
bo w Waszych rukach syła. Wy dajte wyraz za- 
daniu, szczoby widłuczyty polityku wid admini- 
stracyi i to ne tolko administracyi derżawnoj, 
ałe i krajewoj-autonomicznoj. 

Jesły autonomia stane ne tilko formoju 
mertwoju, ałe sercem żywym Żytia, jesły insty- 
tucii jeji stanut nerwamy żytiowymy istynno au- 
tonomicznymy, todi wytworyt syłu widrodźujuczu. 


charakter. Tak samo i wmiszanie połytyki do 
autonomji. Autonomja ne maje uroku bo ne 
maje wnutrisznoj syły. Ideju jej sprofanowa- 
no! wartost” jej obnyżeno, diłanie jej obez- 
syłeno tym, szczo do autonomii dodano ten- 
denciju połytyki. Dlatoho najnyższyj ustroj auto- 
nomicznyj, ustroj bromadzkij takim je, jakim 
ho wydymo iinakszym ne może buty tak dowho 
i ne bude, doki pry wyborach człeniw do rad 
hromadzkich, jak to i p. Romanowycz chocze i 
żądaje, połytyka ne bude stojaty z dałeka, doki 
wybor ne bude swobidnyj wid tendencijnosty i 
presij prawytelstwa i jeho koterii. Jenakże koż- 
doczasni wybory człeniw re:'rezentacyj hromadz- 
kich budut zamist syłu budyty apatyju i neza- 
dowołenje wzmahaty. Doki ne perestanut własty 
połytyczni riżnymy sposobamy wpływaty na toje, 
szczoby ne najwidpowidnijszyj i najhodnijszyj 
buw naczelnykom hromady, ałe szczoby takij 
wijszow, kotryj daje poruku, szczo bude ity 
na ruku tym tendencyom połytycznym wmisza- 
nym ne na mistcu do administracyi autonomy- 
cznoj, doty bude neład w administracii hroma- 
ckij i rozstrij w żytiu, wykłykujuczyj zahalne 
newdowołenie i ohorczenie. Tak samo i szczo do 
druhoj formy organizacii autonomicznoj, szczo 
do rad powitowych. 


Wy znajete i ne z moich ust perszyj ra 


Ne morfinujte jej żytia politykoju ; ne żadajte 
wid nej, szczoby spowniała zadania takii, kotoryi do 
nej ne należat, kotoryi ne nałeżat ani do zariadu 
hromadzkoho ani do zwerchnosty ani do wydiliw 
powitowych, ani do marszałkiw i sekretariw rad 
powitowych. Widrodżzenie take może buty tolko 
pry usylnym staraniu z Waszoj storony. Tohdy 
obaczyte, szezo rezultaty budut dobri i szczo 
anemia ustupyt apatii i neprychylne usposobłe- 
nie sia zminyt. 

Ne podozriwajte nas szczo my nepryjazni 
autonomii! Pryhaduja Wam, szczo w naszim 
ruskim jazyci własne je słowo na autonomiu; i 
jak ridna mowa nam doroha, tak dorohyj nam 
„Samoriad*. I idea samoriadu i forma jeho to 
dobro naszoj pytomoj tradycyi z dawnych zamer- 
chłych lit, perwistna organizacya hromady ruskij 
sławiańskij, buła wid najdawnijszych lit autono- 
miczna, to najkraśniszyj Świdok naszoj buwal- 
szczyny i my do toho słowa: autonomia, samo- 
riad, majemo serdecznoje prywiazanie, bażajemo 
szczoby to słowo stało sia tiłom. To nasz ideał 
— poruka Świtnosty buducznoj. 


poczujete, jakije usposobłenje naroda, jakije po- 
hlady na autonomju powitowu w ciłym kraju od 
perszoho zakutka do krajnoho. 

Selaństwo hołosno mowyt, szczo ne wydyt 
pożytku z rad powitowych, a czuje tilko tiahary. 
Moi Panowe, selany ne howoryłyby toho, jesłyby 
reprezentacja powitowa diłała w hranyciach tych, 
jak? ustawa zaznaczaje, jesłyby społniała so- 
wistno i toczno obowiazki, kotori na niu ustawa 
wkładaje, jesłyby poczuwała sia do obowiazku 
organu kontrolujuczoho, organu nadzorczoho hro- 
madzkoj hospodarki, jesłyby sia poczuwała do 
obowiazku toho, aby hromadam swityty i po- 
mahaty do rozwoju ekonomicznoho, intelek- 
tualnoho i jeho rozwoju, owocziw, zbłyżuwa- 
nia sia do łuczszoho bytu politycznoho, jesłyby 
ne stawiała kastowych i nenarodowych tendencij 
politycznych ponad dobro kraju, ponad interes 
selan do powitu nałeżaczych. Tohdy małaby au- 
tonomia powitowa sympatju i poważania, tohda 
ne odzywałyby sia hołosy, tak jak nyni meży 
selaństwem domahajuczi sią znesenja rad po- 
witowych. 


'Toź zamist zużywaty syły autonomicznych 
organizmiw na toje, aby ubywaty syłu idei samoj 
dlatoho może, szczo ona ne nadaje sia na ramy 
do Waszoho obraza, zamist zużywaty diłanja auto- 
nomicznych organiw do toho, szczoby sztuczno 
i nasylno nahnuty ideju wełyku do wuzkoho Wa- 
szoho obraza, zamist po Waszomu hoity i po na- 
szomu i objektywno wziąwszy ranyty, bo obra- 
żaty czustwo nacyonalne naszoho narodu, dlatoho 
szezoby zamorfinowaty i sebe i nas: zwernit di- 
jatelnośt autonomii do ożywlajuczoho diłania, za- 
wernit do hranyć, w kotori ustawa o reprezen- 
tacyi hromadzkoj i reprezentacyi powitowoj ideju 
autonomii w ramy układaje. A choczete buty 
obrazom żywym w tych ramach, to najże suspil, 
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host wasza z werstwy inteligentnoj, kotora syłoju |jest i było żądaniem Sejmu, co jest i było postu- 


materjalnoju i syłoju ordynacyi wyborczoj i jej 
osobływszoj protekcyi, nadaje koloryt obrazo- 
wy, perejme sia duchom idei autonomicznoi 
a peredwsim toju zasadoju, szczo tylko horo- 
żańskym spowniuwaniom obowiazkiw horożan- 
skych, retelnym służeniom idei z pidporiadko- 
waniom interesiw samolubnych pryczynyty sia 
może do pochodu ku lipszomu. Usuńte dalsze 
z programy waszoj praci organicznoj, toje wsio, 
szczo krywdyt druhych i drażnyt, szczo obrażaje 
czuwstwo nacyonalne i rełyhijne ludnosty, to 
dożyjete, szczo usposobłenje ludnosty zminyt sia. 
Cinit sami dobro wyższe i błahosłoweństwo pred- 
kiw i potomstwa nad mysku soczewyci z smakom 
kastowym, a nauczyte i ludnost' selańsku dobra 
ti cinyty i w nych smaku i pożywy szukaty. 
Todi porachowawszy sia, szczo mylijsze wybraty, 
czy mysku soczewyci, czy dobro kotre nazywaje 
sia autonomju, wybere autonomju a widkene my- 
sku soczewyci. 


P. Artur hr. Potocki. Proszę o głos. 


Wice-Marszałek ks. Metropolita dr. Se m- 
bratowicz. P. Artur hr. Potocki ma głos. 


P. Artur hr. Potocki. Wysoki Sejmie! 
Usłyszeliśmy tu w dosadnej i pięknie wypowie- 
dzianej formie mowę p. Romanowicza, w której 
szerokićj krytyce poddał działalność Rządu. 

Na tej drodze za nim pójść nie mogę, ani 
rzecznikiem Rządu wobec niego także być nie 
myślę. Lecz krytykując Rząd i dając mu radę, 
stanął p. Romanowicz także w sprzeczności z 
dotychczasową większością Sejmu, z dotychcza- 
sową większością Rady Państwa i przedstawicieli 
naszych w Radzie wiedeńskiej i przeciw nim się 
zwrócił. = 

A jednak przechodząc ów program a raczej 
szereg projektów zestawiony przez niego, skon- 
statować mi przychodzi, że z małymi wyjątkami 
wypowiedział tożsamo, słabiej tylko, co większość 
Sejmu dytychczas twierdziła. Wypowiedział to- 
samo, tylko formułując mniej stanowczo i mniej 
energicznie to, co cały szereg naszych delegacyj 
w Wiedniu w rozmaitych chwilach jako wnioski, 
jako przedłożenia, jako żądania stawiał. 

Skonstatować mi przychodzi, że we wszy- 
stkiem, co dotyczyło silniejszego rozwoju auto- 
nomii, szybszego sądownictwa, rozszerzenia szkół, 
energiczniejszej administracyi, silniejszego rozwoju 
ekonomicznego, niepowiedział nic innego, jak to, co 


latem naszych przedstawicieli w Radzie państwa. 


Postulaty te w całości nie dały się jeszcze 
przeprowadzić i urzeczywistnić. Jeżeli jednak 
p. Romanowicz wyprowadza ztąd tylko ten wnio- 
sek i na nim kończy: wyraz nie zadowolenia 
i wyraz żału, to ja pozwolę sobie w odpowiedzi 
skończyć wyrazem otuchy, że przyszłe wybory 
i przyszłe Sejmy pójdą tą samą tradycyą, którą 
szły Sejmy dotychczasowe, tą samą drogą, na 
której przez przeciąg lat uzyskały język w szko- 
łach, autonomię w kraju i to, co dzisiaj każdy 
szczerze pielęgnować, chronić i rozszerzać pra- 
gnie. Jeżeli zaś wszystko dotychczas spełnionem 
i otrzymanem nie jest, to z pewnością nie wina 
to dobrej woli owych większości dotychczasowych 
Sejmów, owych większości w delegacyi polskiej 
Rady państwa, które nazwał sztucznemi. 


Ufam w przyszłość, że przyszłe Sejmy nie 
wyprą się dawnej tradycyi i nie uznają większości 
za sztuczną i działającą wbrew interesom i dobrej 
woli kraju. To tylko chciałem skonstatować. Nie 
będę się wdawał w szczegóły i kończę wbrew 
p. Romanowiczowi nie wyrażając bezsilnego żalu, 
lecz nadzieję w przyszłość otuchą w skuteczność 
i owoce naszej pracy. 

P. Romanowicz. Proszę o głos. 


Wice - Marszałek ks. Metropolita dr. Se m- 
bratowicz. P. Romanowicz ma głos. 


P.Romanowicz. Wielce szanowny mowca 
poprzedni zarzucił mi, że ja staję w sprzeczności 
z większością Sejmu i dotychczasowych Sejmów, 
z większością naszej reprezentacyi w Radzie 
państwa; a ja mu ośmielam się zarzucić, iż on 
stanął w sprzeczności z samym sobą, a to dlatego, 
ponieważ uczyniwszy mi ten zarzut, stwierdził 
potem, że wszystkie moje postulaty, które tu 
miałem honor wypowiedzieć, nie są niczem innem 
jak tylko streszczeniem i zebraniem tego, co 
Sejmy i delegacye wypowiadały. Jeśli to, czego 
żądałem, jest streszczeniem żądań kraju i jego 
wszystkich reprezentacyi, to nie wiem jakim 
sposobem trafić mię może zarzut, że z reprezen- 
tacyą kraju stoję w sprzeczności, Wielce szanowny 
poprzedni mowca powiada, Że tą drogą, którą 
się dotychczas kroczyło, uzyskano język i auto- 
nomię. Ja pozwolę sobie przypomnieć daty i po- 
wiedzieć, że jeżeli antonomią nazwiemy zakres 
działania Sejmu, to datuje się ona od r. 1861 
i od tego czasu rozszerzoną nie jest; jeżeli zaś 
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autonomią nazwiemy Rady powiatowe, to datują się 
one od r. 1866 i od tego czasu ta autonomia 
gminna i powiatowa rozszerzoną nie jest. Jeśli 
znowu mówimy o języku, to ten zdobyliśmy 
w r. 1869 a od tego czasu nawet te luki, 
które są w Najwyźszem postanowieniu z r. 1869 
i większe jeszcze, które są w wykonaniu tego 
postanowienia, niczem zapełnione nie zostały : 
Czyli, że droga, którą kroczyliśmy, przynosiła 
nam polityczne korzyści tylko do r. 1869 od tej 
zaś chwili ani jednej politycznej zdobyczy nikt 
wykazać nie może. Co więcej Panowie! Myśmy 
nie jedno później stracili! Sejm w 1873 stracił 
prawo wyboru posłów do Rady państwa; a ja 
ośmielam się przypomnieć, że kiedy w Sejmie 
p. ks. Jerzy Czartoryski uczynił wniosek, abyśmy 
przeciw temu widocznemu ukróceniu praw Sejmu 
założyli protest, wniosek jego upadł. Ośmielam 
się przypomnieć, że był to wstęp do tego co 
Rząd „w 2 lata potem uczynił t. j., że ukrócił 
prawo Rady szkolnej; bo Rząd wiedział, że jeżeli 
kto pozwoli sobie jedno prawo odebrać, to można 
mu odebrać i dalej. 

Jeśli zatem droga, którą się dotychczas 
w polityce naszej kroczyło, prowadziła do jakichś 
politycznych zdobyczy, to kończy się ona zr. 1869 
a później zaczyna się jedno cofanie wstecz. Sam 
szanowny mowca powiedział, Że Życzenia, które 
ja wyraziłem, są streszczeniem tego, co Sejm 
wypowiadał i co delegacya w „bardzo licznych 
uchwałach wypowiadała, ale jeśliśmy mimo to, 
że Sejm tyle razy to wypowiadał* mimo to, że 
delegacya ma to niewątpliwie w swoim programie, 
jeśliśmy mimo to nic nie osiągnęli, jeśliśmy od 
r. 1869 żadnej nie uczynili zdobyczy, jeśliśmy 
owszem ponieśli straty na polu ekonomicznem, 
jeżeli ze strony Rządu kraj nie doznaje tego 
poparcia, jakiego wymagać ma prawo : to musi 
być coś złego, nie w programie, nie w sztandarze, 
ale w sposobie wykonania. 

Może wolno posłowi, co do metody, co do 
dróg postępowania nie zgadzać się z większością 
Sejmu, z większością delegacyi i przez to nie 
ściągać na siebie zarzutu, jakoby stawał w sprze- 
czności z całym krajem. Ja nie stanąłem w 
sprzeczności z krajem. 

Może pod jednym tylko względm było w mem 
przemówieniu coś, co jest niezgodne z dotychcza- 
sowym kierunkiem większości, dlaczego to nie mą 
być jawnie wypowiedziane, chociaż wiem, Że to 
obudziło u niektórych posłów Żywe niezadowo- 
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lenie — to jest to, jak powiedziałem : niech się 
nikt nie lęka, że nowe wybory będą musiały 
sięgnąć głębiej w warstwy ludowe. Mojem prze- 
konaniem jest, że jak dawniej w Rzeczypospolitej 
polskiej, tak i dziś wadą jest i nieszczęściem, 
że całe Życie narodowe skupia się w śmietance 
społeczeństwa a nie sięga w głąb. Ja chcę w głąb 
sięgnąć. Jeżeli to, co powiedziałem jest w sprze- 
czności z przekonaniami i dążeniami, bardzo 
silnie w tym Wys. Sejmie reprezentowanego 
stronnictwa, temu nie jestem winien, bo mam 
obowiązek i prawo wypowiedzieć przekonanie 
moje, które jest również przekonaniem moich 
wyborców ze stolicy kraju i nie obawiam się 
wcale zarzutu, że stoję w sprzeczności z krajem, 
jeśli powiadam, że musimy sięgnąć głębiej, jeśli 
chcemy nabyć sił dla przyszłego rozwoju. 

Wice - Marszałek ks. Metropolita dr. 5 e m- 
bratowicz. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, pan 
sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Chrzanowski. Odpo- 
wiadać na uwagi szan. p. Romanowicza, kryty- 
kującego postępowanie Rządu, nie jest zadaniem 
sprawozdawcy komisyi budżetowej. Na te uwagi 
odpowiedzieć należy do reprezentanta Rządu. 
Jednak nie jako sprawozdawcy komisyi budżeto- 
wej, ale jako posłowi sejmowemu, a nadto jako 
członkowi delegacyi polskiej w Radzie państwa, 
niech mi będzie wolno powiedzieć słów kilka 
na uwagi posła Romanowicza o postępowaniu 
tej delegacyi. Reprezentacya kraju naszego w Ra- 
dzie państwa nie popiera tego lub owego Rządu, 
ałe broni i popiera sprawy i interesa kraju i 
całego narodu naszego, a także interesa ważne 
państwa całego. Reprezentacya kraju naszego 
stara się godzić ważne interesa państwa z inte- 
resami kraju naszego, a jeżeli czasem zdawało 
się w kraju, że nie zupełnie delegacya uwzglę- 
dniała interesa kraju, to należy pamiętać, że 
Delegacya musi i powinna zważać na dobro i 
bezpieczeństwoj| feLAB/ państwa, z któreGi0 losy 
narodu są złączone i nie może spraw państwa 
lekko ważyć. 

Rozszerzenie samorządu naszego kraju jest 
ciągłem i usilnem dążeniem całej delegacyi pol- 
skiej, ale podzielam zdanie posła Romanowicza, 
że wiele słusznych żądań naszych pod tym 
względem nie zostały spełnione a także nie jest 
załatwiona sprawa indemnizacyi i regulacyi rzek 
w Galicyi. 
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Ale muszę zwrócić uwagę, że łatwo jest 
wypowiedzieć tu program naszych postulatów, 
które tu na lewicyi na prawicy zyskują poklask, 
bo są słuszne, ale trudniej jest te postulaty kraju 
wywalczyć w Radzie państwa, gdzie przeciw nim 
występują nietylko liczni nieprzyjaciele, ale także 
sprzymierzeńcy nasi. Zaznaczę także, iż myłnem 
jest twierdzenie posła Romanowicza, że od 1861 
r. prawa Sejmu nie zostały rozszerzone, albo- 
wiem przez konstytucję 1868 zakres prawodaw- 
czego działania Sejmu został rozszerzony; odda- 
no mu w zupełności ustawodawstwo co do urzą- 
dzenia gmin, co do prawa propinacyi. Zresztą 
rozszerzenie prawa zakresu działania Sejmu ka- 
żdy uzna, porównawszy konstytucyę z 1868 r- 
z konstytucyą z 1861 r. 

Wszystkie uwagi posła Romanowicza i te 
kilka moich z powodu dołączonych uwag i od- 
powiedzi nie tyczą się budżetu krajowego; ale 
jest zwyczaj przy rozprawie ogólnej nad budże- 
tem czynić uwagi o całym zarządzie państwa lub 
kraju. Nie tyczyło się budżetu, także wiele uwag 
czynionych przez posłów Romańczuka , Siczyń 
skiego i Antoniewicza. Na ich uwagi tyczące 
się budżetu będę zawsze odpowiadał obszerniej 
Lecz wprzód muszę odeprzeć jedno twierdzenie 
posła Romańczuka. Powiedział szanowny poseł, 
że się w ciągu lat sześciu ostatnich zaostrzył 
spór w kraju między dwiema narodowościami. 
Twierdzenie to jest przeciwne faktom. Oto w tej 
Wysokiej Izbie większość posłów wybranych przez 
wyborców ruskich pracuje i obraduje w najzu- 
pełniejszej harmonii i zgodnie o sprawach kra- 
jowych z wszystkimi innymi posłami, a tylko 
kilku reprezentantów jednej partyi nielicznej 
lecz ruchliwej, stara się tak w Sejmie jak w kraju 
wywołać spór i waśnie w łonie ludności naszego 
kraju. Ale usiłowania tej partyi rozbijają się 
o zdrowy rozum ludu ruskiego, nie zdołają 
w kraju naszym wywołać jakichś sporów między- 
narodowych, ale tylko niekiedy wzniecają waśnie 
socyalne. Muszę na uwagi p. ks. Siczyńskiego odpo- 
wiedzieć. że Sejm, Rady!powiat., wszystkie władze 
i ciała autonomiczne nie mieszają do spraw ad- 
ministracyjnych w gminie, w powiecie, w kraju 
zawiści narodowych. Wszystkie sprawy admini- 
stracyjne, szkolne, budżetowe stara zawikłać 
wywołaniem zawiści narodowych tylko pewna 
partya, o której mówiłem. 

Co się tyczy samego budżetu, to zarzuty 
wszystkich mowców skupiają się w tym zarzucie, 
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że wydatki krajowe rosną. Posłowie: Kozłowski, 
Antoniewicz i Romańczuk powiadają: oto wy- 
datki krajowe wzrosły i to złe stało się tak 
wielkie, że jesteśmy w konieczności nałożenia 
większego dodatku krajowego do podatków na 
zaspokojenie tych wydatków. Według mego prze- 
konania wydatki krajowe, które rosną są to wy- 
datki produkcyjne, koniecznie potrzebne do pod- 
niesienia moralnego i materyalnego bytu ludno- 
ści, wydatki które się stokrotnie odpłacą po- 
dźwignieniem dobrobytu całego kraju. Te wy- 
datki produkcyjne rosnąć powinny dla dobra 
kraju. Jeżeli ktokolwiek porówna budżety z lat 
dawniejszych z budżetami z lat późniejszych, 
a szczególniej z budżetem na 1889 r. przekona 
się dokładnie, które to wydatki krajowe przez 
Sejm uchwalane, corocznie wzrastają. Rosną 
wydatki produktywne podnoszące dobrobyt kraju, 
wydatki na lepsze urządzenie szkół ludowych i 
założenie tych szkół w gminach, w których ich 
jeszcze nie ma; dalej rosną wydatki krajowe na 
osuszenie bagien, zalesienie wydm piasczystych, 
budowę wałów ochronnych wzdłuż rzek, które 
corocznie wylewami niszczą najżyźniejsze okolice 
kraju, rosną corocznie wydatki na zakładanie 
i utrzymanie szkół przemysłowych i warstatów, 
na rozwinięcie różnych gałęzi przemysłu domo- 
wego i krajowego, na podźwignienie podupadłych 
i zaniedbanych gałęzi produkcyi w kraju i utwo- 
rzenie nowych. Porównam tu budżety z lat da- 
wniejszych i z późniejszych z budżetem zapro- 
jektowanym na rok 1889. Liczby udowodnią 
matematycznie to co powiedziałem. 

Gdy w Marcu 1867 r. miałem zaszczyt za- 
siąść w tej Wys. Izbie, wówczas na utrzymanie 
wszystkich dróg krajowych w budżecie na ów rok 
przeznaczona suma wynosiła 94.000 zł. netto, 
tj. po potrąceniu dochodów z dróg krajowych, 
a bez potrącenia wydatkowano brutto na utrzy- 
manie dróg krajowych 204.000 zł. Obecnie na 
utrzymanie dróg krajowych (nie liczę tak w 186% 
jak i teraz wydatków na budowę dróg), jest 
w projekcie budżetu na 1889 470.000 zł. tj. 2"/, 
razy więcej jak było w 1867 r. Czy ktokolwiek 
a między innymi poseł Kozłowski, który życzy 
sobie, aby weszła do tej Izby z przyszłych wy- 
borów reprezentacya, któraby zmniejszyła wszyst- 
kie wydatki krajowe, uważa wydatki na utrzyma- 
nie dalszych dróg za wydatki nieproduktywne, 
niepotrzebne ? 

Jeżeli dzisiaj są dwa i pół razy większe 
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wydatki na utrzymanie dróg, to dlatego, že ich 
sieć rozsnuła się po całym kraju, i drogi te uła- 
twiając komunikacyę, zmniejszając koszta prze- 
wozu, ułatwiają producentowi korzystniejsze po- 
zbycie produktów, a konsumentowi nabycie ich 
tańsze. Zresztą sądzę, że w tej Wysokiej Izbie 
udowodniać nie potrzeba, że wydatki na utrzy- 
manie dróg wzrosły w miarę rozszerzenia sieci 
dróg krajowych do wszystkich okolic kraju i że 
wzrost tych wydatków był i jest potrzebny dla 
podniesienia dobrobytu kraju. 


Drugi wydatek, który rośnie ciągle, jest na 
utrzymanie szkół ludowych. Aż do roku 1878 
w budżecie krajowym nie było Żadnej sumy na 
utrzymanie szkół ludowych. Cały ciężar utrzy- 
mywania szkół ludowych leżał na gminach i 
funduszach miejscowych złożonych przez ofiar- 
nych właścicieli. Po wejściu w życie ustawy 
z r. 1869 o zakładaniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych, po raz pierwszy w budżecie na r. 1873 
zamieszczono wydatek z skarbu krajowego na 
pokrycie przewyżki wydatków na szkoły ludowe 
nad dochody szkolnych funduszów miejscowych 
i okręgowych, a zamieszczono w sumie 150.000 zł. 


Wydatek ten ze skarbu krajowego na po 
krycie przewyżki wydatków na utrzymanie i za- 
kładanie szkół ludowych nad ich dochody miej- 
scowe i okręgowe doszedł do 654.000 zł. w bu- 
dźecie na rok 1889. Czy wzrost tego wydatku 
nie jest konieczny? Czy nie jest nieodzowny bo 
płynący z ustawy szkolnej z 1869 r. czyż nie 
jest użyteczny i potrzebny dla podźwignienia 
umysłowego i materyalnego bytu kraju? Jeżeli 
są uzasadnione zarzuty, iż szkoły ludowe nie są 
jeszcze dobrze urządzone, że nie odpowiadają 
wszystkim celom swoim, to starajmy się szkoły 
te poprawić, ale nie szczędźmy na nie wy- 
datków. 


Trzeci z wydatków, który wzrasta ciągle 
od lat kilku jest „na melioracye*, jestto wyda- 
tek na osuszenie bagien, na zalesienie wydm 
piaszczystych, na budowę wałów ochronnych 
wzdłuż rzek, które corocznie niszczą wylewami 
najżyźniejsze okolice, na górnictwo i poszuki- 
wanie nafty i innych kopalin. Wydatku na tak 
potrzebne i pożyteczne dla kraju roboty, nie 
było wcale przez długie lata w budżecie krajo- 
wym. Dopiero w roku 1875 zaczął Sejm uchwa- 
lać wydatki na wymienione roboty tak nieod- 
zowne dla podźwignienia dobrobytu ludności. 
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Wydatki na powyższe cele wzrastały stopniowo 
corocznie i na rok 1889 komisya wnosi, na 
mocy po większej części uchwał powziętych już 
przez Sejm, zamieszczenie w budżecie 211.000 zł. 
na tak pożyteczne dla kraju roboty, oprócz wy- 
datków na badania górnicze i w celu podniesie- 
nia rolnictwa, które to wydatki stanowiące ru- 
brykę XV. wynosić mają w 1889 r. 218.000 zł. 
a główną ich pozycyę tworzy wydatek na szkoły 
rolnicze. 


Czwarty rodzaj wydatków, które rosną, są 
wydatki na podźwignienie przemysłu w naszym 
kraju, aż do roku 1860 zamieszczane w budże- 
tach zaledwie po kilka tysięcy zł. na różne wy- 
datki w celu podniesienia przemysłu. Od roku 
1880 wydatek ten wzrasta i doszedł w budżecie 
na rok 1889 do 94.000 zł. Sumy zamieszczone 
w budżecie w tej rubryce wydatków, używane 
są na utrzymanie i zakładanie szkół przemysło- 
wych i wzorowych warsztatów, na zasiłki dla 
podniesienia tych gałęzi przemysłu, które w kraju 
naszym dawniej kwitły i jego stosunkom natu- 
ralnym odpowiadają; a dzięki tym zasiłkom 
i szkołom przemysłowym, dźwigają się i rozwi- 
jają te rodzaje przemysłu jako to: tkactwo i wy- 
rób płócien, garncarstwo , garbarstwo , stolarstwo, 
koszykarstwo, ślusarstwo i t. d. — oraz na utwo- 
rzenie nowych gałęzi produkcyi przemysłowej, 
naturze kraju naszego odpowiednich. 


Bliższe i szczegółowsze jeszcze porównanie 
budżetu uchwalonego na r. 1883 z projektem 
budżetu na r. 1889 odeprze czynione tu zarzuty 
i jeszcze dokładniej wykaże, iż Sejm corocznie 
powiększa te wydatki produkcyjne, których 
wzrost jest nieodzownie potrzebny dla zaspokoje- 
nia potrzeb kraju i podźwignienia jego dobro- 
bytu, i że wskutek wzrostu jedynie tych wyda- 
tków produkcyjnych, powstaje w 1889 r. prze- 
wyżka wydatków nad dochody t. j. niedobór, 
który musimy w roku przyszłym pokryć powię- 
kszeniem dodatku krajowego o 4 centy do każdego 
złotego płaconego w podatkach. Gdyby ludowi 
wiejskiemu przedstawiono należycie, na jak uży- 
teczne cele podwyższa Sejm wydatki krajowe, 
że wzrost tych wydatków dźwiga dobrobyt ludno- 
ści wiejskiej i miejskiej; gdyby ludu wiejskiego 
nie bałamucono fałszywem przedstawieniem rze- 
czy: to w takim razie obawy wyrażone tu przez 
posła ks. Siczyńskiego, że lud wiejski gotów 
wkrótce może będzie sprzedać autonomię czyli 
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samorząd za miskę soczewicy, były by zupełnie 
mylne, jak są mylne w większej części. 

Przystępuję do szczegółowego porównania 
budżetu uchwałonego na rok 1883, w którym to 
roku dodatek krajowy dła pokrycia wydatków 
pobierano w wysokości 27 centów do każdego 
złotego reń. płaconego w podatkach — z proje- 
ktem budżetu na 1889 r., który komisya nasza 
przedłożyła Wysokiemu Sejmowi, a porównanie 
to użyję, aby dokładniej udowodnić moje twier- 
dzenia. 

Pierwsza rubryka wydatków nieprodukcyjna, 
jak niektórzy twierdzą, to jest wydatki „na re- 
prezentacyę kraju“, jest prawie ciągle jednakową 
i wynosi około 100.000 zł. rocznie. Suma ta za- 
mieszczana w budżecie wystarcza, a nawet nie 
zawsze jest wyczerpaną. 

Druga rubryka wydatków na autonomiczny 
zarząd kraju, wzrosła nie wiele od 1883 r. do 
1889 bo o 20 tysięcy — z 220.000 na 240.000 zł. 

Trzecia rubryka wydatków na utrzymanie 
szpitali i leczenie ubogich chorych, ma w wię- 
kszej części cel humanitarny, ale w części mu- 
simy te wydatki na leczenie ubogich chorych 
uznać także za produkcyjne, bo wyleczenie cho- 
rych zmienia ludzi niezdolnych do pracy w zdol- 
nych pracować. Wydatki na szpitale i na lecze- 
nie ubogich chorych, zamieszczone w r. 1888 
w dwóch rubrykach t. j. na leczenie ubogich 
chorych i na zasiłki dla szpitali krajowych , wyno- 
siły razem 625.000 zł., zaś w budżecie na 1889 
wynosić będą 690.000 zł. ; przeto dział tych wy- 
datków wzrósł ale niewiele, o 65.000 zł. w 6 
latach, a wydatki te mają częściowo oprócz celu 
humanitarnego, także cel produkcyjny. Na po- 
krycie wzrostu tego wydatku od 1883 do 1889 r. 
potrzebaby podnieść dodatek krajowy na 1889 r. 
o pół centa w stosunku do wysokości dodatku 
pobieranego w 1883 r. 

Dalszy znaczniejszy dział wydatków krajo- 
wych jest „na cele wykształcenia i oświaty“, 
a w tym dziale główną pozycyę stanowi zasiłek 
z skarbu krajowego dla pokrycia przewyżki wy- 
datków nad dochody funduszów szkolnych miej- 
scowych i okręgowych, przeznaczonych na utrzy- 
manie szkół ludowych. W budżecie na r. 1888 
skarb krajowy na pokrycie wspomnianego niedo- 


boru w funduszach szkół ludowych dał 370.000; 


zł., zaś w roku 1889 ma dać 654.000 zł.; więc 
ta pozycya wydatków wzrosła w sześć lat o bli- 
sko 300.000 zł. 
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Wzrost tego wydatku jest nietyłko konieczny 
dla spełniania obowiązków włożonych na skarb 
krajowy ustawą z r. 1869, ałe zarazem jest 
wzrostem wydatku produktywnego dla podźwi- 
gnienia ludu pod wzgłędem umysłowym i ma- 
teryalnym, mianowicie, gdy nastąpi polepszenie 
i udoskonalenie szkół ludowych pod wzgłędem 
pedagogicznym. Cały dział wydatków „na cele 
wykształcenia i oświaty* wynosił w 1888 r. 
532.000 zł., zaś w budżecie na r. 1889 rok 
824.000 zł., wzrósł więc o trzysta tysięcy zł. 
Dla pokrycia wzrostu tego wydatku potrzebaby 
podwyższyć dodatek krajowy w 1689. o 8 centy. 


Dalszy wielki dział wzrastających wyda- 
tków jest na tak zwane „budowy wodne*. 
W budżecie na r. 1888 wszystkie wydatki w tym 
dziale wynosiły 86.000 zł., a na r. 1889 są te 
wydatki preliminowane na 218.000 zł. Wydatki 
te są na osuszenie bagien, na zalesienie wydm 
piaszczystych, na drenowanie, na wały ochron- 
ne wzdłuż rzek, które powodziami pustoszą kraj, 
Czyż który z szanownych mowców, występują- 
cych przeciwko wzrostowi wydatków krajowych 
może twierdzić, iż powiększenie wydatków w po- 
wyżej wskazanych celach, nie jest potrzebne ? 
nie przyczynia się do podniesienia dobrobytu 
kraju? Potrzeba zaś na pokrycie wzrostu wy- 
datków w tym dziale podnieść dodatek krajowy 
o 8 centy po nad stopę, według której był po- 
bierany w 1883 r. 


Wreszcie wydatki dla podniesienia przemy- 
słu, które w budżecie na r. 1888 rozrzucone 
w kilku rubrykach, wynosiły razem około 
15.000 zł., zaś w budżecie na r. 1889 wynoszą 
94.000 zł. Wydatki te głównie na utrzymanie 
szkół przemysłowych fachowych i rękodzielni- 
czych, jako to szkół i warsztatów wzorowych 
tkactwa, garncarstwa, snycerstwa i t. d., oraz 
na zasiłki w celu podźwignienia w kraju naszym 
tych gałęzi przemysłu, które istnieją, oraz w celu 
utworzenia tych gałęzi przemysłu, które naturze 
kraju odpowiadają, są bardzo użyteczne i wzra- 
stać muszą, jeżeli chcemy podnieść produkcyę 
i bogactwo w kraju naszym. Na pokrycie wzro- 
stu tych wydatków potrzebaby podwyższyć do- 
datek krajowy blisko o 1 centa. Razem przeto na 
pokrycie wzrostu w wymienionych 4 działach 
wydatków produkcyjnych, wzrostu potrzebnego 
dla podźwignienia dobrobytu w kraju, potrze- 
baby podnieść dodatek krajowy w 1889 r. o 7 
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centów ponad stopę, według której go pobierano | dla wojska. 
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Do powiększenia wydatku w r. b. 


w 1888 r., a pobierano po 27 centów do każdego i w r. 1889 na oprocentowanie i umarżanie po- 


złotego podatków. 

Nakoniec porównamy jeden jeszcze dział 
wydatków, na który poseł Romańczuk szczegól- 
niej uderza t. j. wydatki na oprocentowanie 
i umorzenie pożyczek, które kraj zaciągnął. Ten 
dział wydatków w budżecie na r. 1583 wynosił 
194.000 zł., zaś w budżecie na 1889 r. 506.000 
zł. Wzrósł więc bardzo z powodu, że po 1888 r. 
zaciągnął kraj kilka znacznych pożyczek. Ale 
przypatrzmy się na jakie to cele zaciągnął kraj 
te pożyczki od początku roku 1888? Czyż nie na 
cele produkcyjne? Pićrwsza a największa w tym 
okresie pożyczka , była tak zwana pożyczka kra- 
jowa z 1888 r. zaciągnięta w sumie 8,800.000 zł., 
lecz od której procenta po raz pierwszy i piér- 
wsze raty na jej umorzenie umieszczone były 
w budżecie na rok 1884. Pieniądze Z tej poży- 
czki przeznaczono i użyto na cele produkcyjne: 
Mianowicie : jeden milion zł. na uposażenie Ban- 
ku krajowego, który ułatwieniem kredytu, da- 
waniem pożyczek na niski procent niesie pomoc 
rolnictwu, przemysłowi i handlowi w kraju na- 
szym. Drugi milion zł. z tej pożyczki użyto na 
zasiłek ze strony kraju na budowę drogi żela- 
znej transwersalnej, potrzebnej i użytecznej dla 
kraju naszego, a której zbudowanie za kilka- 
dziesiąt milionów zł. przez Państwo, pod tym 
warunkiem przyszło do skutku. Kilkakroć sto- 
tysięcy zł. z tej pożyczki użyto na uposażenie 
kasy krajowej, bardzo użyteczne i potrzebne 
pod względem finansowym; a przeszło milion na 
spłacenie długów zaciągniętych dawnićj pod 
cięższymi warunkami. 

Druga pożyczka w tym okresie zaciągnięta 
była w r. b. w sumie 700.000 zł. na dawanie 
ztej sumy pożyczek spółkom wodnym, przepro- 
wadzającym bardzo ważne melioracye i regulacye 
wód w kraju. Wprawdzie w pożyczce tej kraj 
był tylko pośrednikiem, gdyż choć kraj płaci 
procenta od tej pożyczki, spółki wodne płacą 
znów krajowi procenta od kwot, które z tćj 
sumy pożyczkowej pożyczyły; lecz gdy te zwroty 
procentów zamieszczone są w dziale dochodów 
krajowych, przeto kwota potrzebna na zapłatę 
procentów od pożyczki, musi być wciągnięta w 
dział wydatków. Trzecią w tym okresie większą 
pożyczkę zaciągnął kraj w r. b. w sumie 395.000 zł. 
na uzupełnienie miliona złotych, z którego kraj 
udziela pożyczki miastom budującym koszary 


Życzek, przyczyniło się to także, iż powiększyły 
się kwoty płacone w tych latach z skarbu kra- 
jowego na oprocentowanie i umarżanie pożyczki 
wielkiej „głodowej“, zaciągniętej w 1873 r. dla 
udzielania zasiłków i pożyczek ludności dotkniętej 
wówczas niedostatkiem i głodem. Powiększyły 
się powtarzam kwoty, które kraj musi płacić 
na procenta od tej pożyczki głodowej i jej amor- 
tyzacyę; albowiem powiaty spłaciły już krajowi 
pożyczki, które z sumy pożyczonej przez kraj 
zaciągnęły dla dania pomocy gminom dotkniętym 
niedostatkiem i udzielenia im wówczas zboża na 
zasiewy, a kraj jeszcze nie spłacił tej pożyczki 
i musi jeszcze dawać znaczne kwoty na jej 
umorzenie. Ale czyż który z szan. posłów sądzi, 
że kraj nie był powinien zaciągnąć tej pożyczki 
dla dania zasiłków ludności głodem dotkniętej 
i dostarczenie włościanom zboża na zasiewy? 
Pożyczka ta była użyta na cel humanitarny, ale 
także na cel produkcyjny, bo ocaliła wielu pra- 
cowitych ludzi od śmierci głodowej, a umożliwiła 
obsianie pól i zebranie plonów w roku następnym. 

Aby pokryć ten wzrost wydatków na opro- 
centowanie i umorżenie pożyczek krajowych, wzrost, 
wydatków o 300.000 zł., trzebaby podnieść do- 
datek krajowy w 1889 r. o 8 centy po nad stopę, 
według której był pobierany w 1883 r. 

Cały powyższy obrachunek wysnuty z po- 
równania budżetu, uchwalonego na rok 1888, 
z budżetem projektowanym na 1889, wykazuje 
Wysokiej Izbie, że dla pokrycia wzrostu wydatków 
produkcyjnych, użytecznych, nieodzownych do 
podźwignienia dobrobytu w kraju naszym, a tylko 
od wzrostu tych wydatków w okresie od 1888 r. do 
1889 r. potrzebaby podnieść dodatek krajowy 
w 1889 r. o 9 do 10 centów po nad stopę, według 
której pobierany był w 1888 r. Przypominam, 
że w owym roku 1888 pobierano go w wysokości 
27 centów do każdego złotego płaconego w po- 
datkach bezpośrednich. Komisya budżetowa w 
budżecie i ustawie finansowej na r. 1889 obra- 
chowuje, że dostatecznym będzie pobierać w 
1889 r. dodatek krajowy w wysokości 385 centów, 
przeto nie o 9 ale o 8 centów wyżej niż w 1888, 
a to z tego powodu, że znów w 1889 r. jest 
mniejszy wydatek na budowę nowych dróg kra- 
jowych niż w r. 1888, i że cent dodatku przy- 
nosi teraz o parę tysięcy większy dochód niż 
w roku 1888. 
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Cała ta podwyżka dodatku krajowego o 8|płaconego w podatkach, a przeto w wysokości 


centów jest spowodowana jak wykazałem, wzro- | większej tylko o pół centa niż w 1885 


roku. 


stem wydatków prawie nieodzownych dla po- | (Brawo.) 


dźwignienia dobrobytu ludności, a dochód z tego 
podwyższenia dodatku użyty będzie cały na po- 
krycie wzrostu tylko tych tak użytecznych wy- 
datków. 


Czyż przy nowych wyborach do Sejmu mo- 
Żna wyborcom zalecać na posłów tych ludzi, 
którzy dążą do zniżenia i skreślenia wydatków 
tak potrzebnych dla podniesienia dobrobytu 
kraju? (Brawo, brawo!) 


Jeszcze muszę zwrócić uwagę Wysokiej 
Izby na jedną ważną stronę całej tej sprawy. 
Powiększenie dodatku krajowego w r. 1889 o 4 
centy, tak jak to komisya proponuje, nie jest 
podwyższeniem o 4 centy (do każdego złotego 
płaconego w podatkach) całego ciężaru ponoszo- 
nego przez podatkujących, a płynącego z obu 
łącznie dodatków : krajowego i indemnizacyjnego, 
w porównaniu z ciężarem, który ponosili w obu 
łącznie tych dodatkach podatkujący, naprzykład 
przed trzema laty, w 1885 r. Dokładne poró- 
wnanie wykaże, że chociażby w 1889 r. pobierany 
był dodatek krajowy w wysokości 85 centów, to 
jednak ciężar nałożony na podatkujących w 1889 
r. w obu łącznie dodatkach: krajowym i inde- 
mnizacyjnym, byłby większy tylko o pół centa 
(do kaźdego złotego płaconego w podatkach) od 
ciężaru całego, nałożonego obu dodatkami w 1885 
r. na podatkujących. Albowiem w roku 1885 do- 
datek krajowy pobierano w wysokości 30 cent., 
dodatek indemnizacyjny w wysokości 31", centa; 
razem oba w wysokości 61'/, centa do każdego 
złotego płaconego podatków bezpośrednich. 


(JE hr. Marszałek obejmuje przewodnictwo.) 


Wysoki Sejm na wnioski moje jako spra- 
wozdawcy komisyi budżetowej, porządkując fun- 
dusze indemnizacyjne, używając części kapitałów, 
które niepotrzebnie leżały w tych funduszach, 
na pokrycie ich wydatków corocznych, zniżył 
dodatek indemnizacyjny na r. 1886 z 31'/, cent. 
na 30 cent., na r. 1887 z 30 na 28 cent., na 
r. 1888 z 28 na 27 cent. W tej samej wysokości 
27 cent. będą w r. 1889 pobierać dodatek inde- 
mnizacyjny; dodatek zaś krajowy proponuje ko- 
misya pobierać w 1889 r, w wysokości 35 cent. 
Przeto oba dodatki łącznie będą pobierane w 1889 


Po rozprawach szczegółowych nad pozy- 
cyami wydatków i dochodów budżetu na r. 1889 
a przy uchwalaniu ustawy finansowej na ów rok, 
będę jeszcze miał sposobność odeprzeć te za- 
rzuty, które byłyby podniesione podczas dysku- 
syi szczegółowej. (Brawo.) 

JE. hr. Marszałek. Rozprawa ogólna 
zamknięta. 

Zapytuję Wysoką Izbę, czy życzy sobie 
przystąpić do rozprawy szczegółowej dziś, czy 
też mam odłożyć tę rozprawę do posiedzenia 
jutrzejszego. Kto jest za odroczeniem posiedze- 
nia, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
większość. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro 
o godzinie 1l. przed południem z następującym 
porządkiem dziennym, który p. sekretarz raczy 
odczytać. 

Sekretarz p. Dr. Stanisław hr. Badeni 
(czyta) : 

Porządek dzienny 
21. posiedzenia, 6. sesyi, V. peryodu Sejmu ga- 
licyjskiego, które się odbędzie we Środę dnia 
17. Października 1888 o godzinie 11. przed po- 
łudniem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła Meruno- 
wicza, z zarysem projektu wykupna prawa 
propinacji. 

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego: 

a) o udzieleniu Radzie powiatowej w Chrza- 
nowie prawa do pobierania opłat mytni- 
czych na drogach powiatowych Chrza- 
nowsko-Oświęcimskiej, Trzebińsko - Lgoc- 
kiej z Chrzanowa do Alwerni i z Ja- 
worznia do Wysokiego brzegu; 

b) o udzieleniu prawa do pobierania opłaty 
mytniczej obszarowi dworskiemu wspólnie 
z gminą w Nadolanach, od dwóch mostów 
na drodze gminnej w Nadolanach. 

Sprawozdawca p. Romer. 

8. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej o budżecie krajowym 
na rok 1889, 

Sprawozdawca p Chrzanowski. 

Sprawozdawcy pojedyńczych działów : 

Pp. Potocki Artur, Hausner, Goldmann, Sta- 
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20. Posiedzenie z 16. Października 1888. 


Stanisław, Badeni Kazimierz, Jędrzejowicz Sta- 
nisław, Stadnicki Jan, Skałkowski, Abrahamowicz, 
Wrotnowski. 

4. Sprawozdanie komisyi propinacyjnej w przed- 


miocie projektowanej w przedłożeniu rzą- 
dowem z dnia 18. Września 1888 zmiany 
ustawy krajowej z dnia 30. Grudnia 1875 
o zniesieniu prawa propinacyi. 
Sprawozdawca p. Skałkowski. 


5. Sprawozdanie komisyi przemysłowej o przed- 


łożeniu Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie przemysłu krajowego. 
Sprawozdawca p. Goldmann. 


łożeniu Wydziału krajowego z czynności 

w zakresie przemysłu krajowego. (Część II, 

Sprawy szkół przemysłowych). 
Sprawozdawca p. Romanowicz. 


7. Sprawozdanie komisyi przemysłowej z pe- 


tycyi gminy Grzymałów i gmin sąsiednich 
tudzież gminy miasta Andrychów, a w końcu 
miasta Stary Sącz, o utworzenie w tych 
gminach szkół przemysłowych. 
Sprawozdawca p. Weigel. 


Posiedzenie zamknięte. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 9. min. 50 


6. Sprawozdanie komisyi przemysłowej o przed- | wieczór). 


I. Zwiąrkowa drukarnia we Lwowie 


